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ROZWÓJ UMYSŁU I WOLI OZIECKA
Sąd w Newport n a  wyspie 

W igm  u brzegów Anglii zwol
nił ośm ioletniego cnłopca od 
zarzutu  zaoojstw a 17-mie- 
sięcznego braciszka, k tóry u- 
m arł w skutek z łam ania cza
szki. Z łam anie nastąp iło  sku
tkiem  uderzenia butelką z 
m leka w głowę, a uderzyć go 
m iał właśnie ów chłopiec. 
S tąd  rozpraw a sądowa.

P rokura to r cofnął skargę 
przeciw chłopcu i uzasaanił 
swą decyzję w następującej 
przemowie:

„Chłopiec ten  został oskar
żony o największe znane 
praw u przestępstwo. N aw et 
gdyoy był człowiekiem doro
słym ,m usiałbym  dowieść wy
raźnego lub przypuszczalne
go złego zam iaru, zanim  
mógłbym go takim  zarzutem  
obciążyć

Przez wiele wieków uw aża
no, że dzieci w pierwszej 
młodości są  niezdolne do po-i 
pełn ien ia  zbrodni. S tąd  na-l 
leży przypuszczać, że żadne 
dziecko poniżej la t ośmiu n ie1 
może być winne zbrodni, 
gdyż nie osiągnęło jeszcze1 
wieku rozeznania.

PROKURATOR
ZRZEKA SIĘ
OSKARŻENIA

,.W wypadku gdy dziecko 
m a la t między osiem a  cz ter
naście istn ie je  przypuszcze- 
n ê’ n ie je s t ono zdolne 
powziąć odnośnego zbrodni
czego zam iaru. Ale to  przy
puszczenie można odrzucić 
jeżeli is tn ie ją  jasne  i silne i 
dowody, w ykluczające wsZel-! 
k ą  wątpliwość co do zbrodni
czego zam iaru.

M ożna dodać, że gdy dziec
ko m a już la t  osiem, praw do
podobieństwo zbrodniczego 
zam iaru jes t większe. Ale w 
in teresu jącym  nas wypadku 
s im  dowód rzeczowy, że 
dziecko popełniło czyn, 0 
który je  oskarżono, nie wy
starcza, by podtrzym ywać za
rzu t odpowiedzialności za 
dokonanie zbrodni. 
P ro k u ra tu ra  nie jes t w s ta 

nie przedłożyć sądowi silnych! 
i jasnych  dowodów, że to 
dziecko m iało zbrodnicze za- 
m ia£y ■— dowodów tak  moc
nych, by móc odrzucić po
przednio przytoczone przy
puszczenie, a  mianowicie, że 
je s t ono niezdolne do powzię
cia takiego zam iaru.

W danym  wypadku nie 
mogę dostarczyć dowodów 
potrzebnych, by dowieść za
bójstwa. Nic więcej uczynić 
nie mogę.“

Wobec tego sąd oddał 
chłopca oczekującym n a  sali 
uradow anym  rodzicom.

DZIAŁANIE ,

I ODPOWIEDZIALNOŚĆ ZA JEGO WYCHOWANIE
woli dziecka. Stw ierdza tę 
rzeczywistość także nauka 
Kościoła, który jednak  wpro
wadza do swych ocen 1 sądów 
znany sobie czynnik potężny 
kształtu jący  ludzkie istoty, a 
jest nim  Łaska.

Dusza dziecka ochrzczone
go rozwija się pod wpływem 
łask.i Bożej. Błogosławiony 
papież Pius X nakazał, by 
dzieci z chwilą, gdy dojdą do 
„wieku rozeznania“ tj. m ię

dzy szóstym, a ósmym ro 
kiem życia przystępowały do 
Kom unii św.

Ojciec święty uważał, że 
dzieci w tym  wieku mogą i 
powinny świadomie przyjm o
wać do swych serc utajonego 

pod postaciam i Chleba i w ina 
P an a  Jezusa.

Obecnie m am y wspaniały 
przykład, do jak ich  wyżyn 
może dzieci doprowadzić

działanie łaski przy ofiarnym  
i pełnym  współdziałaniu ich  
m łodziutkich dusz. Oto jest 
w toku proces beatyfikacyj
ny dwojga dzieci z Fatim y, 
11-letniego F ran k a  10-let- 
niej Hiacynty, którym  się w 
roku 1917 pięciokrotnie uka
zywała M atka Boska, poucza
jąc je o zadaniach, - które 
m iały wypełnić dla dobra 
dusz i chwały Bożej.

P rokura to r w Newport

stw ierdzał, że m e może do
starczyć sądowi dowodów na 
zbrodnicze zam iary ośm iolet
niego chłopca. W F atim ie ro
dzice, sąsiedzi ,i towarzyszka 
F ran k a  i Hiacynty, Łucja do
sta rcza ją  od chwili śmierci 
tych dzieci dowodów ich 
świętości.

P an  Jezus za życia swego 
na  ziemi mówił: „Dozwólcie 
dzjateczkom przyjść do Mnie, 
a nie w zbraniajcie im “ (Mar. 
10, 14), b rał je n a  ręce, pieścił 
i błogosławił, a  nam  wszyst
kim odsłonił piękno ich dusz 
niewinnych, gdy powiedział: 
„Jeżeli się n ie staniecie jako 
to dzieciątko, nie wnijdziecię 
do królestw a niebieskiego“ .

ODPOWIEDZIALNOŚĆ
RODZICÓW

Cóż to  czyni dzieci tak  bli
skimi Boskiego Serca i tak  
godnymi naśladow ania? W ła
śnie Łaska.
Łaska chrztu  świętego, 

k tó ra  zmywa z duszy grzech 
pierworodny i czyni nas 
dziećmi Bożymi i dziedzica
mi nieba.

Łaska rozwija umysł dziec
ka czyniąc je zdolnym do 
zrozum ienia praw d w iary od 
samego zaran ia  życia, łaska 
w zm acnia wolę tych m a
leństw  czyniąc je  zdolnymi 
do dokonyw ania czynów głę
bokiej p racy nad  sobą w i- 
m ę miłości Boga.

A skarby te — czyste dusze 
dzieci — oddał P an  Jezus 
pod straż  rodziców. Rodzice 
stw arzają  w arunki potrzebne, 
by dzieci rosły w łasce i po j
mowały spraw y Boże. Bo n a  
tej ziemi nic się sam o nie ro
bi. Jeżeli dzieci z F atim y  __
Franek, H iacynta  i Ł ucja — 
zdolne były posłuchać we
zwań M atki Bożej i wezwania 
te spełnić, a były to nakazy 
n ielada: nakaz ofiarnej m o
dlitwy i um artw ień d la n a 
w rócenia grzeszników i za- 
dosyćuczynjenia za obrazy 
wyrządzone Bogu — to  m o
gły tego dokonać dlatego, że 
rodzice ćwiczyli je  od koleb
ki w pracy i posłuszeństwie, 
uczyli je pacierza i praw d 
wiary i stw arzali im otocze
nie chrześcijańskiej rodziny.

Któż z nas wie, dla jak ich  
przeznaczeń rodzi się dzie
ciątko i jakie m iejsce w kró
lestwie swym przewidział 
dlań P an  Jezus?

Wiemy tylko, że przezna
czenie każdego członka m is
tycznego C iała Chrystusa, 
którym  jes t Kościół święty, 
przeznaczenie każdego chrzę
ści jan jn a-k a to lik a  je s t w spa
niałe i wielkie w życiu do
czesnym i w wieczności.

.ŁASKI ... .
Tak więc widzimy, że od- 

wieczńe 'doświadczenie cywi
lizowanej ludzkości stw ierdza 
stopnie w rozwoju umysłu i

•• "... ZIMA W TATRACH *
Gdy w AnghL oddychamy wilgotnym, niezdrowym powietrzem i przebijamy się przez zwały 

mg y ondynskiej, w Polsce, w Tatrach pod Zakopanem puszyste kiście śniegu skrzą się w sło
neczny rń, mroźnym, górskim powietrzu. Ziemia'polska nie przestała być najpiękniejszym kra
jem na swiecie, choć jest wciąż w niewoli.

B udujm y gm ach dusz n a 
szych dzieci tak  s tarann ie , by 
łaska Boża m iała w nich 
spraw nych wykonawców Bo
żych nakazów i celów — od 
kolebki przez wieczność.
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P R Z E S T Ę P C Z O Ś Ć  
Z A  DROGO K O S ZT U JE

Pani zabiła pana, zbrodnia 
niesłychana, całe piekło zostało 
poruszone, upiory wyły, wiedzmy 
recnotały, straszna opowieść 
szła z pokolenia w pokolenie. 
Mickiewicz zamknął ją w balla
dzie, Morstin napisał dramat, a 
dziś?

Pani zabija jednego pana, po
tem drugiego, bo ten irzeci ma 
woz swlezszej marki i jest bo
gatszy, panie w ogóle zabijają 
dzieci, oo im przeszkadzają, a 
następnie te dzieci tniechcąco 
urodzone) moraują w zamian 
kogo się da, albo nie widząc w 
tym życiu żadnego sensu, same 
sobie odoierają życie, gdy pod
rosną.

To nie przesada, to przegląd 
bieżących wypadków, kroniki, z 
prasy amerykańskiej, francu
skiej, angielskiej. Dziś się o tym 
pisze dużo i z troską, gdyż obli
czono, że przestępczość za drogo 
kosztuje państwo.Nie opłaca się. 
I  to jest dopiero argument, któ
ry przemawia do tych, którzy w 
ostatnim stuleciu robili wszyst
ko, aby rozbić instytucję mał
żeństwa, „wyzwolić“ kobietę, 
zniszczyć rodzinę. Zapytani o 
zdanie angielscy biskupi katolic
cy odpowiedzieli, że sytuacji nie 
poprawią najlepsze ludzkie nor
my prawne skoro zostało naru
szone prawo Boskie. Do pierw
szej wojny światowej rozwody w 
W. Brytanii były gorszącą rzad
kością, bo chociaż ludzie łatwo 
tracili wiarę przodków, zacho
wywali dłużej poczucie odpowie
dzialności za swe czyny. Po pier
wszej wojnie rozwody nabrały 
charakteru epidemii, gdyż za
równo mężczyźni jak i kobiety 
zrzucali z siebie wszelkie więzy 
moralne. I dziś po drugiej woj
nie rozwody już nikogo nie gor
szą, przeraża natomiast wszyst
kich przestępczość dzieci i mło
dzieży.

Do ratowania „przyszłości na
rodu“ zabierają się i ci z lewa, 
dla których rodzina jest krępu
jącym przeżytkiem i ci z prawa, 
którzy widzą w rodzinie cenną 
formę, ale bez wewnętrznej, nad
przyrodzonej treści. Zabierają 
się od strony całkowicie materia- 
listycznej. Znany socjolog an
gielski, dr Leslie Houdsen, obli
czył, że dziecko chowane w ro
dzinie w normalnych warunkach 
wyrasta przeważnie na normal
nego obywatela i kosztuje pań
stwo £  40 rocznie, natomiast 
dzieci z rozbitych gniazd wyra
stają często na kłopotliwych o- 
bywateli i wychowanie ich w 
różnych zakładach, (internaty, 
kolegia, sanatoria, domy popra
wcze), kosztuje państwo około 
£  250 rocznie.

Rozważano też w prasie an
gielskiej projekt stopniowej li
kwidacji bardzo kosztownych 
zakładów dla sierot i półsierot, 
czyli dzieci nieślubnych lub dzie
ci rodziców rozwiedzionych, dro
gą tworzenia rodzin zastępczych. 
Rodzinę zastępczą tworzyłoby 
młode dzietne małżeństwo, któ
remu przydzielono by domek z 
ogródkiem, pensję dla pani i 
siedmioro dzieci w różnym wie
ku pod opiekę z książeczką żyw
nościową dla każdego.

Przed świętami pisano też du
żo o zabawkach; skazano na ba
nicję kastety, straszaki, kije, pał
ki, ale solidarna prasa nie tknę
ła zagadnienia prasy brukowej

TRZECIA N IED ZIELA 
PO OBJAW IENIU PAŃSKIM

L E K C J A
(Rzym. 12, 16 ■— 21)

B racia: Nie uważajcie sie
bie sam ych za zbyt m ądrych. 
Nikomu złem za złe nie od
dawajcie, ale s tara jc ie  się 
czynić dobrze nie tylko przed 
Bogiem, ale i przed wszystki
mi 1-dźmi. Jeśli to możliwe, 
i o ile od was zależy, ze wszy
stkim i ludźm i pokój zacho
wujcie. Nie brońcie sam ych 
siebie, najm ilsi, ale pozo
stawcie to gniewowi Boże
mu. napisane je s t bowiem: 
Moja jes t pom sta i ja  odpła
cę, mówi Pan. Ale jeśliby n ie 
przyjaciel twój łaknął, n a 

karm  go, a jeśli m a pragn ie
nie, podaj mu napój: tak  
czyniąc, węgle ogniste zgro
madzisz na głowę jego. Nie 
daj się zwyciężać z»u, ale zło 
dobrem zwyciężaj.

E W A N G E L I A
Mat. 8, 1 — 13)

W on czas: Gdy zstąpił J e 
zus z góry, szły za nim  rzesze 
wielkie. I oto trędow aty przy
szedłszy pokłonił mu się, m ó
wiąc; Panie, jeśli chcesz, m o
żesz mię oczyścić. A Jezus, 
wyciągnąwszy rękę, dotknął 
się go mówiąc: Chcę, bądź 
oczyszczony. I na tychm iast 
oczyszczony był trąd  jego. I 
rzekł mu Jezus: Bacz. abyś 
nikomu nie mówił, ale idź, 
ukaż się kapłanowi i ofiaruj 
dar który przekazał Mojżesz 
na świadectwo im. A gdy 
wszedł do K afarnaum , przy
stąp ił do niego setnik, p ro 
sząc go i mówiąc: Panie, 
sługą mój leży w domu p a ra 
liżem tknięty  i wielce się m ę
czy. I rzekł mu Jezus; Ja

przyjdę i uzdrowię go. A od
pow iadając setnik, rzekł: 
Panie, nie jestem  godzien, 
abyś wszedł pod dach mój, 
ale powiedz tylko słowo, a 
będzie uzdrowiony sługa mój. 
I ja  bowiem jestem  człowie
kiem pod władzą postaw io
nym, a m ającym  pod sobą 
żołnierzy. I jednem u mówię: 
Idź, a idzie, a drugiem u: 
Przyjdź, i przychodzi, a słu 
dze memu; Czyń to, a  czyni. 
A Jezus usłyszawszy ta, zadzi
wił się i rzekł do tych, k tó 
rzy szli za nim : Zaprawdę 
powiadam  wam, nie zn a la 
złem tak  wielkiej wiary w I- 
zraelu. A powiadam wam, że 
wielu przyjdzie ze Wschodu i 
z Zachodu i zasiądą z A bra
ham em , Izaakiem  i Jakubem  
w królestwie niebieskim. Sy
nowie zaś królestwa wyrzu
ceni będą do ciemności ze
w nętrznych : tam  będzie płacz 
i zgrzytanie zębów. I rzekł 
Jezus setnikowi: Idź, a jakoś 
uwierzył, niech ci się stanie. 
I uzdrowiony je s t sługa onej 
godziny.

„ f | l|TtBt t |  »MIMO

OKLEPANE PRAWDY
W liście do Rzymian, w wyjąt

ku przeznaczonym na dzisiejszą 
niedzielę, Apostoł Paweł daje 
wiernym trzy rady:

1. „Nie uważajcie siebie sa- 
myc.i za zbyt mądrych.“

2. „Nikomu złem za zło nie 
oddawajcie“.

3. Starajcie się czynić dobrze 
nie tylko przed Bogiem, ale i 
przed wszystkimi ludźmi.“

Gdy Paweł pisał te słowa, 
światem rządził Nero tyran i 
komediant, który siebie uważał 
za boga, zemsta była rzeczą 
świętą, a z górnych warstw 
owoczesnego społeczeństwa rzym
skiego toczył się w dół najgor
szy przykład. Nautca chrześci
jańska była wtedy czymś no
wym, niemal paradoksalnym. 
Należało ją przypominać. Dziś. 
po dwu tysiącach lat, te trzy 
przytoczone zasady chrześcijań
skie są tak znane, że stały się 
czymś oklepanym. Wyzierają z 
katechizmu dla dzieci i „ksiądz 
je co niedziela prawi na ambo
nie“. Kościół nie bierze pod u- 
wagę znudzenia niektórych słu
chaczy i powtarza wciąż prawdy 
znane od wieków, nie idzie wzo
rem wielu niekatolickich kazno
dziejów, którzy wyszukanymi te
matami starają się ściągnąć słu
chaczy. Kościół wie, że znamy 
te prawdy, ale wie również, że 
ich w czyn nie zamieniamy.

1. Uważamy siebie za zbyt mą
drych. Krytykujemy ludzi na 
odpowiedzialnych stanowiskach, 
wiemy, co na ich miejscu należy 
czynić. Nie widzimy natomiast 
naszego niedołęstwa w naszych

dziecinnej, tego tak doskonale 
prowadzonego przedszkola zbrod
ni. I cóż z tego, że na gwiazdkę 
ofiarowaliśmy Zbysiowi zamiast 
fuzyjki krówkę, która wypuszcza 
mleczko za naciśnięciem guzika, 
jeżeli Zbysio fachowo przygoto
wany przez odpowiednią litera
turę ma główkę zajętą rozmyśla
niem: jak okraść bank bez uży
cia broni palnej?

Zdaje się, że na to pytanie, tu 
na wyspie, czy warto kraść,zabi
jać itd., znalazł odpowiedź wła
ściwą jedynie o. Jarzębowski, 
dając swym wychowankom hoj
ną ręką dobrą, ciekawą, książkę 
i kreśląc przed nimi perspekty
wy wielkiej przygody, dla której 
warto żyć.

Czy potrafią to zrobić nasi ro
dzice? Czy mają opracowany, 
przemyślany program wychowa
wczy i jak go przeprowadzają — 
odpowiedzą w przyszłości za nich 
ich dzieci.

małych osobistych sprawach.Lu
dziom na ulicy wydają się ro
botnicy, pracujący na drapaczu 
chmur, karzełkami. My w naszej 
zarozumiałości ulegamy podob
nemu złudzeniu. Zaprawdę le
piej by było, gdyby każdy wglą- 
dnął w siebie. Opowiadają o pe
wnej księżniczce, że w pałacu 
swoim zakryła wszystkie zwier
ciadła. Była brzydka i nie chcia
ła siebie widzieć. I my nie chce
my siebie widzieć, ażeby żyć w 
złudzeniu, że jesteśmy mądrzy i 
sprawiedliwi. My, jedni, jedyni! 
Łatwo zrozumieć, że nastawienie 
tego rodzaju rozluźnia jedność i 
osłabia karność społeczeństwa.

2. „Nikomu złem za zło nie 
oddawajcie“ mówi dalej Apo
stoł.

Każdy musi się z tym liczyć, 
ze pewnego dnia zostanie przez 
kogoś skrzywdzony. Na tym 
swiecie rośnie nie tylko pszeni
ca, ale i chwast. Kto to wie. kto 
jest na to przygotowany, ten 
zniesie łatwiej doznaną krzywdę. 
Zdolność do zapominania i 
przebaczania jest cechą człowie
ka szlachetnego. Ktoś porównał 
człowieka przebaczającego z 
kwiatem, który tym silniejszą 
woń wydaje, im bardziej jest 
gnieciony. Mściwość natomiast 
znamionuje człowieka pierwot
nego, który tylko zewnętrznie 
tknięty został kulturą. Mściwość

jest najbardziej potworna, gdy 
zwraca się przeciw całej war
stwie społecznej i wytwarza za
cietrzewienie partyjne. Wtedy 
najniewinniejsza jednostka sta
je się przedmiotem obelg, osz
czerstw i prześladowań dlatego 
tylko, że do innej klasy należy. 
Jak to wszystko dalekie od re- 
ligii Chrystusa! „Moja jest pom
sta i Ja odpłacę, mówi Pan. Ale 
jeśliby nieprzyjaciel twój łaknął, 
nakarm go, a jeśli ma pragnie
nie, podaj mu napój.“ (Rz.l2 21> 

3. „Starajcie się czynić dobrze 
nie tylko przed Bogiem, ale i 
przed wszystkimi ludźmi“. Sło
wa: „przed ludźmi“ należy pod
kreślić. Jesteśmy obowiązani 
wpływać na drugich, zwłaszcza 
na bliskich, w duchu Bożym. 
Najbardziej słuszne słowa nie 
działają tak skutecznie, jak ży
wy przykład. Bo człowiek wierzy 
oczom, niedowierza uszom. 
Chrystus żąda, ażebyśmy nie 
kryli naszych dobrych uczyn
ków. Niech ludzie widzą nasze 
praktyki religijne, przystępowa
nie do Sakramentów świętych, 
naszą czystość obyczajów. Obu
dzi się w niejednym tęsknota 
do podobnego życia. „Tak nie
chaj świeci światłość wasza 
przed ludźmi, aby widzieli do
bre czyny wasze i chwalili Ojca 
waszego, który jest w niebie- 
siech“. (Mt. 5 16).

ZJA ZD  INSTYTUTU AKCJI KATOLICKIEJ
Program Zjazdu Delegatów i 

Działaczy Polskiej Akcji Katolic
kiej w Wielkiej Brytanii w dniu 
31 stycznia i 1 lutego 1953 roku 
w Londynie, w świetlicy przy 
kościele polskim, 2, Devonia Rd„ 
N. 1, jest następujący:
SOBOTA 31 STYCZNIA 

Godz. 3 — otwarcie Zjazdu — 
przewodniczący J. Baliński Jun- 
dziłł. Referat ks. dziekana Fr. 
Kąckiego na temat: Czego dusz
pasterz oczekuje od apostolstwa 
świeckich? Dyskusja ilustrowa
na sprawozdaniami i przykłada
mi pracy Akcji Katolickiej w W. 
Brytanii.

Godz. 4.30 — przerwa (30 m.) 
na herbatę, na którą IPAK za
prasza wszystkich uczestników 
Zjazdu.

Po zakończeniu dyskusji i 
sprawozdań Delegatów około 
godz. 6.30 Błogosławieństwo w 
kościele.
NIEDZIELA 1 LUTEGO 

Godz. 10 — Msza św. i wspól
na Komunia w intencji owoc
nych obrad Zjazdu, kazanie wy-

głosi ks. prałat Wł. Cieński. (po 
Mszy św. śniadanie: 1/6).

Godz. 11 — Wznowienie obrad 
Zjazdu i otwarcie Zebrania Ra
dy IPAK. Referat ks. dra Lud
wika Bombasa, rektora Polskiej 
Misji Katolickiej w Szkocji: n.t. 
„Nieznany Bóg w Akcji Katolic
kiej".

Godz. 12 — Sprawozdania: z 
działalności za rok 1952, ze Szko
cji i sprawozdanie rachunkowe. 
Wnioski Komisji Rewizyjnej. 
Dyskusja. Uchwały.

Godz 1.30 — Prace Ośrodka 
Wydawn. „Veritas“. Prace Soda- 
licji Mariańskich. Zagadnienie 
duszpasterstwa akademickiego.

Godz. 2.00 - 3.00 — przerwa 
obiadowa.

Godz. 3 — Plan pracy IPAK i 
budżet na rok 1953 — dyskusja. 
Wybory uzupełniające do Za
rządu i Komisji Rewiz. Zam
knięcie Zjazdu.

Obrady Zjazdu i Rady są 
o t w a r t e  dla Gości, których 
serdecznie zaprasza

Zarząd IPAK

Z okazji Dnia Pułaskiego
przemawiał w Gary, Indiana, 
St. Zj„ znany w całym swiecie 
biskup Bernard Sheil. W prze
mówieniu swoim omówił szeroko 
„podstawowe pojęcie wolności... 
by przypomnieć, że wolność jest 
z Boga i od Boga“. „Zasadniczo 
nie możemy omawiać wolności, 
nie odwołując się do m^śli reli
gijnej — mówił biskup Sheil — 
Jeżeli zostawi się Boga na u- 
boczu, nie można się dziwić, 
że ludzie, którzy tracą wiarę w 
Boga. tracą również wiarę w 
wolność. Nie jest przepadkiem, 
że obozy niewolnicze i żelazne 
kurtyny są świątyniami ateizmu 
komunistycznego. Wiara w Boga 
i w wolność idą ręka w rękę. 
Religia chrześcijańska opiera 
się silnie na idei, żz Bóg stwo
rzył człowieka wolnym. Bez wol
ności człowiek nie byłby tym, 
kim jest, lecz tylko bezradnym 
robotem... Bóg stworzył nas wol
nymi, ażebyśmy mogli kochać 
dobro, bez żadnego przymusu 
wiszącego nad nami i dowieść, że 
jesteśmy godnymi synami na
szego wspólnego Ojca, który z 
własnej woli zechciał obdarować 
nas życiem wiecznym“.

Prasa katolicka francuska no
towała kilkakrotnie listy paster
skie oiskupow francuskich w 
sprawie przedstawień sztuki 
egzystencjalistycznego pisarza 
Jean-Paui oartre a „Diabeł i do
bry Bóg“. (Wszystkie dzieła Sar- 
tre a są na Indeksie Książek Za
kazanych.) Ordynariusz Nicei, 
arcybiskup Remond zaznaczył w 
swoim liście pasterskim, że w 
czasie Bożego Narodzenia i na 
początku nowego roku, gdy na
szą uwagę zaprząta tyle poważ
nych wydarzeń, gdy tyle niebez
pieczeństw zagraża krajowi — 
niszczenie moralności narodu, 
doprowadzanie dusz do upodle
nia, rujnowanie wszelkiej na
dziei i wszelkiej wiary jest na
prawdę zbrodnią o b r a z y  
o j c z y z n y .  Dla chrześcijan 
wystawienie tej sztuki jest znie
ważaniem ich uczuć najdroż
szych, jest to zamach na sam 
honor Boga.

W Tulonie na skutek zdecydo
wanej postawy katolików zastęp
ca mera zabronił wystawiania 
sztuki Sartre‘a.

Katolicy ukraińscy w Argen
tynie odbyli swój pierwszy kon
gres w Buenos Aires pod prze
wodnictwem biskupa Nilo Sa- 
varyna, egzarchy ukraińskiego 
w zachodniej Kanadzie.

Parafia św. Bonifacego w Ma- 
nitobie w Kanadzie liczy ponad 
700 Polaków katolików, z któ
rych 2/3 niedawno przybyłych. 
Ich kapłan, ks.Pardyka zamierza 
zbudować dla wiernych powie
rzonej swej duszpasterskiej pie
czy kościół pod wezwaniem św. 
Andrzeja Boboli.

W Ameryce zaznacza się sil
ny wzrost powołań zakońnych, 
w szczególności, co niejednego 
może zdziwić, do zakonów kon
templacyjnych. W Bostonie w 
ostatnich latach zbudowano kla
sztor trapistek, wielki na spe
cjalne polecenie arcybiskupa 
miejscowego. Było w nim 100 
cel. Zaraz po jego otwarciu 410 
kandydatek zgłosiło się, prosząc 
o przyjęcie. W innym klasztorze 
cysterskim mieszka 150 nowicju
szy. Z braku pomieszczeń żyją w 
namiotach, znosząc w zapale 
heroicznym upały lata i mrozy 
ostrej zimy. Objawy te, jeśli pa
trzy się na nie z punktu widze
nia chrześcijańskiego, są zupeł
nie zrozumiałe: w ten sposób 
wzbudza sobie Pan Bóg „owych 
10 sprawiedliwych", dla których 
gotowy jest miłosiernie znosić 
grzechy dzisiejszej ludzkości, jak 
gotów był przebaczyć Sodomie 
gdyby był w niej znalazł 10 
sprawiedliwych.
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O Ś W IA TA  
B E Z  B O G A
Entuzjaści szerzenia oświaty 

nie będą dziś, w wieku XX, pod
trzymywać poglądu, według któ- 
rego wprowadzenie oświaty po
wszechnej miało automatycznie 
wywołać szereg dodatnich obja
wów społecznych, wśród nich 
zanik przestępczości. Nie trzeba 
się z nikim spierać, że rozszerza
nie się zasięgu oświaty rzeczy
wiście oddziałuje cywilizacyjnie 
na szerokie warstwy ludności; 
są to rzeczy oczywiste i wszyst
kim znane. Ale jednocześnie roz
szerzenie łączy się widać ze 
spłyceniem, jeśli obecnie toczy 
się na łamach prasy angielskiej 
polerhika na temat zawodności 
oświaty i metod nauczania. Wy
wołała ją głośna sprawa 
dwóch młodych bandytów, obu 
ze średnio zamożnych rodzin, 
którzy po ukończeniu szkoły 
pozostali obaj półanalfabetami, 
niezdolnymi do czytania czego
kolwiek poza najbardziej ogłu
piającą „literaturą1- brukową.

Zabierający głos w dyskusji 
nauczyciel z 44-letnim doświad
czeniem w szkołach londyńskich 
stwierdza ze smutkiem, że za 
jego młodości dzieci bywały 
przeważnie niedożywione i napół 
bose, dziś zaś są dobrze ubrane 
i znacznie lepiej odżywiane, ba
dane okresowo przez lekarzy. Ale 
wówczas dziecko siedmioletnie z 
reguły umiało już dobrze czytać, 
a dziś 35 procent dzieci w wieku 
lat jedenastu czytać nie umie. 
Należy dodać, iż chodzi tu o 
dzieci, na których nie mogły się 
odbić warunki wojenne.

Niezadawalające wyniki oświa
ty szkolnej nie ograniczają się 
tylko do szkól powszechnych. 
Oto w ankiecie urządzonej dla 
młodzieży dorosłej na jednej z 
wyższych szkół angielskich ilość 
odpowiedzi wykazujących zupeł
ną ignorancję w wielu dziedzi
nach była bardzo duża. Mniej
sza o wiadomości o współczesnej 
Anglii, ale 13 procent odpowie
dzi studentów, że „Ojcze Nasz“ 
jest modlitwą Mojżesza, wywo
łać powinno zwrócenie większej 
uwagi na nauczanie religii. Tru
dno sobie niemal uprzytomnić, 
że w nominalnie chrześcijań
skim kraju 13 procent słuchaczy 
wyższej uczelni nie wie, jaka 
jest najbardziej podstawowa 
modlitwa, przekazana nam przez 
Chrystusa Pana.

Jest niewątpliwie coś nienor
malnego i coś niepokojącego w 
takiej oświacie i trudno od niej 
oczekiwać tych błogosławionych 
skutków, jakich spodziewali się 
szlachetni pionierzy oświaty 
przed wiekiem.

Nauczanie bolszewickie poka
zało, jak rzekoma oświata słu
żyć może raczej ogłupianiu ma
sowemu, niż kształtowaniu umy
słów. Metody nauczania, stoso
wane tutaj, choć do sowieckich 
niepodobne, także swego zada
nia zadawalająco nie spełniają. 
Od człowieka zaś wychowanego 
w szkole, która nie zdołała go 
nauczyć prawd podstawowych, 
nie można oczekiwać wiele do
brego. Leczenie zaś tak szerzącej 
się przestępczości trzeba zaczy
nać od domu i szkoły, od religii 
i prawdziwej oświaty.

Oświata bez Boga bywa zbrod
nią.

P. J.

OBRONA EUROPY (ZACHODNIEJ) r ^ t(f f odniax
*  w X Władze brytyjskie areszto-

Ustąpienie rządu p. Antonie
go Pinay we Francji 22 grudnia 
1952 przyszło nagle i nieoczeKi- 
wanie. W związku z jeanym z 
głosowań budżetowych, gay 
większość p. Pinay stała się nie
pewna wskutek oporu w grupie 
chrześcijańsko-społecznej, któ
rej przewodniczył p. Bidault i 
do której należy minister spraw 
zagranicznych p. Robert Schu
man, p. Pinay, nie czekając na 
głosowanie, zgłosił prezydento
wi Auriolowi ustąpienie. Powód 
przesilenia był głębszy.

W najważniejszej sprawie u- 
mów z Niemcami Zachodnimi z 
maja 1952, a w szczególności u- 
mowy o Wspólnocie Obronnej 
Europejskiej z udziałem Nie
miec Zachodnich, polityka rzą
du Pinay—Schuman, który tę 
umowę podpisał i dążył do jej 
zatwierdzenia w parlamencie, 
wzrastał opór także w grupach 
należących do większości rzą
dowej i popierających rząd
(chrześcijańsko-społecznej, ra- 
dykalno-społecznej, tych, którzy
wyszli z ugrupowania gen.
de Gaullea celem popierania w 
innych sprawach gospodarczych 
rządu p. Pinay), obok stałego i 
stanowczego oporu R.P.F. pod 
przewodem gen. de Gaulle a.

Ta właśnie sprawa stała się 
osią przesilenia i tworzenia no
wego rządu. Po paru próbach 
innych podjął 31 grudnia 1952 
starania p. René Mayer ze stron
nictwa radykalno-społecznego. 
Początkowo ugrupowanie gen. 
de Gaulle a odmówiło mu popar
cia. Ale gdy stanął przed Zgro
madzeniem Narodowym, by o- 
trzymać zatwierdzenie swego za
dania tworzenia rządu, 7 stycz
na 1953, dostał głosy tego ugru
powania, niezbędne do większo
ści. Znaczyło to, że grupa gen. 
de Gaulle'a, nie zamierzając 
zresztą wejść w skład rządu, u- 
zyskała przyrzeczenie zmian i 
nowej polityki w sprawie umowy 
obronnej europejskiej.

Z M I A N A

W mowie w Zgromadzeniu 
Narodowym. 7 b. m.. p. René 
Mayer, przedstawiając podsta
wy, na jakich chce tworzyć rząd. 
oświadczył, ze widzi konieczność 
takich zmian umowy o Wspól
nocie Obronnej Europejskiej z 
udziałem Niemiec Zachodnich, 
które by zapewniały nienaru
szalność jedności sił zbrojnych 
francuskich. Mieści się w tym 
żądanie takiej budowy wspólnej 
siły zbrojnej europejskiej, która 
by nie podważy.a samodzielno
ści i siły własnych sił zbrojnych 
Francji, oraz mieści się w tym 
żądanie takiej budowy tej 
wspólnej siły zbrojnej europejs
kiej, by Niemcy nie uzyskały w 
niej od razu lub z czasem prze
wagi. To było głównym przeciw 
umowie zarzutem grupy gen. de 
Gaulle'a i innych przeciwników 
umowy

Co więcej, w skład nowego 
rządu, utworzonego 8 b. m., nie 
wszedł p. Robert Schuman, nie
wątpliwie bardzo zasłużony mi
nister spraw zagranicznych 
Francji przez 4 i pół lat. Miejsce 
to zajął p. Bidault, z tej samej 
grupy chrześcijańsko-społecznej 
M.R.P., który jednak miał za
strzeżenia przeciw umowie. Łat
wiej niż p. Schuman, który ją w 
maju r.ub. podpisał, będzie mógł 
dążyć do jej zmian.

P. René Mayer w oświadcze
niach swych zajął stanowisko 
takie:

— Nie odrzucamy umowy o 
wspólnej obronie europejskiej, 
lecz żądamy w niej zmiany nie
których postanowień.

Nie domaga się też obecny 
Rząd francuski przeprowadzenia 
zmian w samej już podpisanej 
(i już ratyfikowanej w Stanach 
Zjedn. Ameryki i w W. Brytanii) 
umowie. To byłoby trudne. Po
trzebne zmiany można wprowa
dzić w drodze protokołów dodat-

kowych do umowy, objaśniają- 
cycn wątpliwe postanowienia.

Rząd francuski postanowił 
przeto wnieść niezwłocznie do 
parlamentu sprawę ratyfikacji 
umów, a od razu też, w czasie 
gdy będą one badane przez ko
misję, zacząć rokowania z in
nymi uczestnikami umów o te 
protokoły dodatkowe.

P O R U S Z E N I E
W Niemczech dotychczas od

wlekano ratyfikację umów od 
września do grudnia 1952, a na
stępnie przeniesiono ją na rok 
1953. Obecnie, po zwrocie Fran
cji, kanclerz Adenauer oświad
czył w Bonn 11-go stycznia r.b., 
że należy jak najrychlej ratyfi
kować te umowy, które są, jak 
stwierdził, zbawieniem Niemiec, 
zagrożonych przez Rosję. Wyglą
da to tak, że rząd w Bonn, który 
dotychczas na tle umów prowa
dził grę o sprawy granic Nie
miec poza Odrą i Nysą i o Zagłę
bie Saary, obecnie chce przez 
ratyfikację okazać swą dobrą 
wolę wobec Zachodu, a targi 
przenieść na protokoły dodatko
we.
, W Wielkiej Brytanii zajęto na 
razie wobec nowego postawienia 
sprawy we Francji stanowisko 
raczej wyczekujące, a w Stanach 
Zjedn. Ameryki, w obejmującym 
właśnie władzę rządzie republi
kańskim Prezydenta Eisenhowe
ra, zaznacza się troska o losy u- 
mów, która wyrazi się niewątpli
wie w przynaglaniu o ich raty
fikowanie, oczywiście nie bez li
czenia się ze stanowiskiem Fran
cji.

Zanosi się więc na rychłe i ru
chliwe rokowania w tej sprawie, 
dla nas nie obojętnej, gdyż obro
na Europy Zachodniej przed na- 
porem Rosji wiąże się z obroną i 
wyzwoleniem Europy wogóle.

X  Władze brytyjskie areszto
wały w Niemczech przywód

ców wielkiego spiisku hitlerow
skiego. który zmierzał do opa
nowania władzy w Niemczech 
zachodnich. Spiskowcy, najbliż
si współpracownicy Hitlera, mie
li szeroko rozgałęzioną organi
zację we wszystkich strefach i 
za granicą oraz dysponowali 
tajnymi funduszami.
X  Gen. de Gaulle i jego partia 

Zjednoczenia Narodu Fran
cuskiego (RPF) udzieliły po ra* 
pierwszy poparcia rządowi René 
Mayera w obecnym francu-

St. St.
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GEN. SOSNKOWSKIEGO
Po parotygodniowym pobycie 

w Londynie gen. Kazimierz So- 
snkowski odleciał w początkach 
stycznia do Nowego Jorku, by 
powrócić do Anglii za dwa mie
siące celem doprowadzenia do 
końca prac nad zjednoczeniem 
politycznym emigracji.

Na lotnisku żegnali gen. So- 
snkowskiego przedstawiciele obu 
polskich ośrodków politycznych, 
a więc zarówno rządu jak Rady 
Politycznej:' gen. Odzierzyński, 
minister Zdziechowski, gen. 
Anders, gen. Kopański, przedsta
wiciele życia politycznego i spo
łecznego, kół wojskowych, stowa
rzyszeń kombatanckich, prasy i 
inni.

PRZEBIEG KONSULTACJI
Polska Agencja Telegraficzna 

opublikowała komunikat prezy
dium Rady Ministrów, z którego 
wynika, że gen. Sosnkowski, któ
ry przybył do Londynu na za
proszenie Prezydenta R.P., rzą
du i gen. inspektora Sił Zbroj
nych 10 grudnia uczestniczył w 
trzech posiedzeniach Rady Ga
binetowej, poświęconych spra
wom zagrań., krajowym i za
gadnieniom wojskowym. Oprócz 
kilku narad z Prezydentem R.P., 
premierem i generalnym inspek

torem Sił Zbrojnych odbył on 
następnie szereg rozmów z przed
stawicielami wszystkich stron
nictw i ugrupowań polskich.

Po tych rozmowach Prezydent 
R.P. zwrócił' się za pośrednict
wem premiera do stronnictw z 
prośbą o wyrażenie opinii co do 
kandydatury gen. Sosnkowskie- 
go na następcę Prezydenta. Od
powiedzi stronnictw były pozy
tywne. wobec czego Prezydent 
zaproponował gen. Sosnkowskie- 
mu bezzwłoczne wyznaczenie go 
w trybie przewidzianym przez 
konstytucję Następcą Prezyden
ta Rzeczypospolitej.

W odpowiedzi na tę propozycję 
gen. Sosnkowski poprosił o od
roczenie tego aktu do chwili, gdy 
z jego udziałem warunki zjedno
czenia zostaną ustalone i przy
jęte przez oba ośrodki politycz
ne.

OŚWIADCZENIE PRZED
OPUSZCZENIEM ANGLII

Przed odlotem z Anglii gen. 
Sosnkowski złożył dla prasy o- 
świadczenie następującej treści:

„W związku z rozmowami w 
sprawie zjednoczenia trzykrotnie 
odkładałem swój wyjazd do Sta
nów Zjednoczonych, choć nagli
ły mnie do tego wyjazdu pilne 
sprawy natury politycznej.

Opuszczam Londyn z głębo
kim przekonaniem, że ważny, bo 
pierwszy krok, na drodze do 
zjednoczenia polskiego obozu 
walki o niepodległość został zro
biony. Było to możliwe przede 
wszystkim dzięki patriotycznej 
trosce przywódców stronnictw i 
ugrupowań o losy sprawy pol
skiej.

Pozytywne wypowiedzenie się 
wszystkich stronnictw i ugrupo
wań w sprawie mej kandydatu
ry jest dla mnie równoznaczne 
z decyzją powrotu za parę mie
sięcy do Londynu.

5 stycznia br. zwróciłem się do 
♦stronnictw obu ośrodków nie
podległościowych z propozycją 
zorganizowania w okresie mej 
nieobecności rozmów na temat 
zasad zjednoczenia i jego reali
zacji. Nie wątpię, że te rozmowy 
będą podjęte i prowadzone w 
atmosferze szczerości i zaufania. 
Wierzę również, że obie strony 
powstrzymają się w tym okre
sie od wszelkich, drażniących i 
uwłaczających polemik publicz
nych. Pragnę wreszcie wyrazić 
żal, że mimo szczerych chęci nie 
mogłem odwiedzić innych środo
wisk polskich poza Londynem.“

Powrót gen. Sosnkowskiego do 
Londynu spodziewany jest w 
marcu br.

DO DZIŚ JE S T  £ > 4 3  ABONENTÓW  „BIBLIOTEKI P O LS K IEJ” . Pierwszy tom 
„Biblioteki Polskiej”  — książkę Zofii Kossak: „Błogosławiona wina”  można 
subskrybować tylko jeszcze tydzień. Od 1 lutego tom ten będzie kosztował 15/-

GEN. DE GAULLE
skim systemie parlamentarnym, 
wzamian za uwzględnienie za
strzeżeń partii w sprawie raty
fikacji traktatu o obronie euro
pejskiej. Na tym tle powstały w 
partii gen. de Gaulle pewne roz- 
dźwięki.

\ ^  Moskwie aresztowano i
oskarżono o spowodowanie 

śmierci różnych wybitnych ko
munistów 9 lekarzy, przeważnie 
Żydów, którym zarzuca się 
współpracę z „międzynarodową 
terrorystyczną organizacją ży
dowską „Joint“ i usiłowanie 
zgładzenia szeregu dowódców 
wojskowych z b. marsz. Wasile
wskim i marsz. Koniewem na 
czele. „Prawda“ atakuje również 
organy bezpieczeństwa i mini
sterstwo zdrowia za brak czuj
ności i niedbalstwo.
X Stowarzyszenie Polskich 

Kombatantów wygrało w 
piocesie przeciw1 brytyjskiemu 
ministerstwu wojny, który to
czył się w Londynie kwotę 
231.179 funtów1 jako pozostałość 
po sumach wpłaconych płatni
kom brytyjskim we Włoszech 
przez różne żołnierskie instytu
cje 2 Korpusu.
X W Bordeaux toczy się pro

ces przeciw siedemnastu o- 
ficerom i żołnierzom niemiec
kiej dywizji SS „Das Reich", 
która w roku 1944 spaliła fran
cuską wioskę Oradour i wymor
dowała jej mieszkańców. Wraz 
z Niemcami sądzonych jest w 
tym procesie 12 Alzatczyków 
wcielonych przymusowo do ar
mii niemieckiej, a sprawa ta  
wywołuje rozdźwięki wr opinii 
publicznej francuskiej.

Komuniści aresztowali we 
wschodnich Niemczech dr Der- 
tingera, ministra spraw zagrani
cznych wschodnich Niemiec i 
oskarżyli go o szpiegostwo im
perialistyczne. W obawie przed 
czystką urzędnicy jego minister- 

wa w panice uciekają na Za
chód.
X  W pięciu rezolucjach, zło

żonych przez członków Ko
misji Katyńskiej zgłoszono w 
kongresie amerykańskim żąda
nie wytoczenia Rosji przed Try
bunałem Świata procesu o zbro
dnię katyńską. Wnioskami tymi 
zajmie się wkrótce Kongres.

i
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Ale Ty właśnie — umiesz patrzeć. Nie rozum 
an i doświadczenie, ale instynk t, czyli dar Boży, 
kierował do tąd  Twoim dobrym seruszkiem  i Two
imi czynami. Jeśli tak  będzie nadal, jeżeli Cię 
odnajdę niezm ienioną — bo przecież się spo tka
my? — to  wierzę, że po trafię  przy Tobie odbu
dować własne życie i dom, choćby to miało być 
już krótkie życie i bardzo mały domek. Ale będzie 
n a s z ,  praw da, żabko? /

Niech Cię prowadzi i strzeże ten  sam  Bog, 
do którego się modlisz za swojego

Tatuśka.

XVI. ŚLEDZIE I  KWIATY

__Muszę być odważna, muszę być dzielna!
pow tarzała sobie K rysia Dalecka, gdy czuła, ze 
jej się m ąci w głowie od różnych sprzecznymi 
myśli i że zaczyna już upadać n a  duchu.

Nigdy nie była w mieście o tej porze roku, w 
początkach lipca. Rozkoszny żar, przesiany przez 
bu jną  zieleń i w siąkający w traw ę nadw odną 
tu ta j staw ał się chwilam i katorgą, zwłaszcza, gdy 
trzeba  było drep tać po rozpalonych chodnikach, .
z ulicy n a  ulicę. . .

Zam ieszkała u Tomczyków — zacna ciocia
Basia zrozum iała od razu, że tak  będzie n  a j 
z  n  o ś n  i e j — ale przez cały dzień biegała po 
W arszawie, załatw iając tysiące spraw.

W dodatku — były to  wszystko sprawy, o»ja
kich nie m iała dotąd najlżejszego pojęcia; b a r
dzo zaw ikłane i bardzo przykre. Chocjaz nie wi
dyw ała się z nikim  z rodziny, prócz pan i Mal- 
bertow ej, m usiała ustawicznie z rożnym i o 
c y m i ludźmi mówić o ojcu. W łaśnie to  bolało 
najbardziej, że ukochane imię trzeba było w ym a
wiać w związku z in teresam i, z całym splotem  
zaw ikłanych sytuacji, które, należało rozplątac i 
uporządkować przed wyjazdem.

Wyjazd bowiem był już postanowiony. Stefa 
Tomczykówna nie zaspała gruszek w popiele ! 
godzinę po przyjeździe przyjaciółki, gdy tylko 
znalazły się same. oznajm iła tonem  trochę zaże
nowanym :

__ Mam dla ciebie posadę, ale nie wiem, czy
zechcesz się na  n ią  zdecydować...

— Dlaczego nie m iałabym  się zdecydować? — 
odparła  żywo Krysia. — Przecież wiem, jak  tru d 
no dostać pracę, m ając zwłaszcza takie k w a- 
l i f j k a c j  e ... Jeżeli tylko mogę liczyć, ze się 
n a  coś przydam  i że nie będę darm ozjadem ...

— Praca, o której mówię, nie jes t filozofią i 
n ie pow inna być d la  ciebie za trudna. Tylko w i
dzisz, to je s t bardzo daleko i... w takiej insty tucji, 
której sam a nazw a gotowa cię przerazić: m am  
dla ciebie posadę w przetw órni śledzi w Gdyni.

— W... Gdyni?
K rysia zaw ahała się.Coś zadrgało w jej sercu: 

jakieś wspom nienie... skojarzenie faktów, które 
zaszły okropnie dawno, w innej epoce życia. Z a
py tała  powoli: J

__ Czy to ... twój b ra t szukał posady dla
mnie?

__ N aturaln ie, że m usiał szukać! ż ad n a  po
sada nie ina czterech nóg i nie przybiega sam a, 
łasząc się i m erdając ogonem! N apisałam  do 
Staszka. W łaśnie był w Gdyni, więc mógł to za
łatw ić przed udaniem  się w dłuższą podróż. No i 
w łaśnie wczoraj otrzym ałam  wiadomość: Staszek 

x. pisze, że to nowopowstała firm a  (tam  firm y wy
ra s ta ją , jak  grzyby po deszczu z dn ia  na  dzień!) 
i że d a ją  niezłe w arunki: trzysta  złotych, a po 
sześciu m iesiącach dwa tygodnie urlopu. Tylko 
dodał — n a tu ra ln ie  do mnie, pryw atnie — że 
nie wie, czy cię to nie będzie zanadto  razić; po
dobno w całym  gmachu, a naw et w okolicach 
gm achu... nie bardzo ładnie pachnie. Mogę to 
sobie wyobrazić!

— Czy m am  sortować śledzie? — zapytała 
p an n a  Dalecka.

__Ach, nie! Cóż znowu! Będziesz m iała biu-
• rową pracę. Języki przecież znasz. Musisz się 

tylko chociaż trochę poduczyć n a  maszynie. Trzy
sta  złotych może ci się wydawać niedużą sumą, 
na tu ra ln ie ... Moja siostra, po tylu la tach  bierze 
dwieście pięćdziesiąt i to  nie pełne, bo jeszcze jej 
z tego po trącają . Ale rozumiem, że dla ciebie... 
Oczywiście, dla ciebie...

T rzysta złotych. Tyle w łaśnie kosztował wio
senny płaszczyk Krysi. W strząsnęła się: jak  ła 
two w y d a ć  trzysta  złotych! Jak  trudno  je 
z a r o b i ć !

— Więc... przyjm iesz tę posadę?
— N aturaln ie, przyjm ę z wdzięcznością. Czy 

to tylko już aby pewne?
.— N ajzupełniej. Możesz jechać za dziesięć 

dni. Będziesz tam  potrzebna od piętnastego.
— Pierwszego sierpnia otrzym am  pierwsze 

zarobione pieniądze. Sto pięćdziesiąt złotych! — 
m yślała K rysia — Trzeba będzie żyć z tego i je 
szcze coś odłożyć. Czy ja  potrafię? — Muszę mieć

• odwagę! Muszę być dzielna! — szepnęła tego 
wieczoru, zasypiając. — Teraz trzeba co prędzej 
zawiadomić ta tu śka , że już sobie p o t  r  a  f  i- 
ł a m dać radę!

• . Serce jej się ściskało na myśl, że ta k  daleko

W a n d a  m i l a í z e  w s k a

po W i t  S C  W S P Ó Ł C Z E S N A

trzeba jechać i że już ojca długi czas nie zobaczy. 
Ale i tak  nie mogłaby go widywać. Zastrzegł to 
sobie najw yraźniej przez adwokata, który widział 
się z nim  w więzieniu.

.— Niech m oja córka nie robi s ta rań  o widze
nie — ta k  powiedział — to byłoby d las nas oboj
ga izbyt bolesne. Nie trzeba się niepotrzebnie 
roztkliwiać.

K rysia do długich rozm yślań i próżnego roz- 
tk liw iania się nie m iała naw et zbyt wiele spo
sobności: od powrotu do W arszawy dni biegły 
szybko, wypełnione po brzegi różnorodnym i za ję
ciami.

U Tomczyków ru ch  zaczynał się wcześnie: 
już o czwartej rano  była na  nogach babcia, potem  
wstawał ojciec rodziny, aby zajrzeć do sklepu, 
czy tam  wszystko w porządku. Potem  reszta  ro 
dziny, po kolei, ubierała się i myła w ciasnej ła 
zience, przerobionej z jakiegoś zakam arka. Wszy
scy głośno stąpali, pluskali wodą i parskali, p ro 
wadząc przy tym  ze sobą ożywione rozmowy

rej te rm in  spodziewany jest mniejwięcej około 
Bożego Narodzenia. N aturalnie, co się tyczy n a 
leżnych honorariów, m a zam iar pod tyra 
względem działać jak  najbardziej n a  korzyść 
córek „biednego kolegi“ . Sprawozdanie skończył 
tym i słowy:

— Może pan i jes t obecnie w kłopotach? 
Mógłbym zaawansować jakąś sumkę...

K rysia otworzyła usta, by mu gorąco podzię
kować, ale w tej sam ej chwili zauważyła, że p a 
trzy n a  n ią ze szczególnym wyrazem w oczach. 
Zaw ahała się, a  Wrycki rzekł po chwili:

— Czemu te śliczne oczki takie sm utne? 
Główka do góry, panno Krysiu... Mogę chyba n a 
zywać pan ią  po im ieniu, jak  jak iś ' przyszywany 
wujaszek? Wszystko się ułoży, zobaczy pani. T a 
ka przystojna, m iła osóbka...

W yciągnął rękę, więc skorzystała z tego ru 
chu i w stała, ażeby go pożegnać.

— Już? — w estchnął z żalem. — Szkoda! 
Gawędziło się z pan ią  tak  przyjem nie... Czy pan i
0 tym  wie, że pan i je s t urocza? Chciałbym b a r
dzo dopomóc pani. Proszę o mnie pam iętać. Mógł
bym ofiarować pani jakieś zajęcie. P ła tne  i nie- 
męczące. Szkoda byłoby tak ich  ślicznych ocząt
1 rączek. Właśnie od jesieni sam  chciałem  się 
obejrzeć za sekretarką...

• -  Dziękuję panu  bardzo — odezwała się
• K rysia zaczerw ieniona i zmieszana. Rozmowa od 
pewnej chwili przybrała dziwny obrót. Serdeczny, 
poufały ton kolegi ojca wzbudzał w niej zam iast 
wdzięczności przykre uczucie.

— Dziękuję panu  — powtórzyła z w ahaniem  
w głosie. — D ostałam  już posadę...

— O? — zdziwił się m ecenas Wrycki. — A 
jaką, można wiedzieć?

— W przetw órni śledzi.
U śm iechnęła się mimo woli, tak  to brzmiało 

zabawnie w zestawieniu z perfum ow anym i słów
kam i i spojrzeniam i uprzejm ego adwokata.

— śledzie? — powtórzył zdumiony. — Któż 
to ofiarował pięknej Krysi Daleckiej tak ... n ie 
efektowne zajęcie?

Moi przyjaciele — odparła i ukłoniła się.

Zaszła jeszcze tego dn ia  do cioci Basi. Upał 
był nieznośny, ale pod wieczór spadł k ró tkotrw a
ły, ulewny deszcz. Gdy ustał, poszły p iechotą w 
aleję Ujazdowską. Dobrze było posiedzieć n a  ław 
ce, ocienionej koroną ogromnego kasztana, w 
blasku la ta rn i m igotały na  liściach diam entowe 
sople, pozostałe po niedaw nej ulewie. Z Ogrodu 
Botanicznego dolatywał aż tu ta j upojny zapach 
floksów.

K rysia wróciła n a  Czerniakowską dopiero po 
dziesiątej, wypoczęta i ożywiona.

Stefy, natu ra ln ie , jeszcze nie było. Drzwi 
otworzyła Józefa, mówiąc swoim przyciszonym 
bezbarwnym głosem: 
a — Posłaniec przyniósł coś d la  pani.

K rysia weszła za przepierzenie, zapaliła św ia
tło i u jrzała prześliczną wiązankę bladokoloro-

czepiony był do nich bilecik. Sprawdziła adres, 
napisany nieznanym  charak terem , otworzyła 
kopertę i przeczytała:

Niech się przem iła p a n n a  K rysia 
namyśli. K ancelaria adwokacka mo-

mój grzebień 
zbierze się n a  deszcz? — padały  różne py tan ia  
oraz stosowne do nich  odpowiedzi.

Przy śn iadaniu  zbierali się wszyscy razem, 
kw adrans po siódmej. K rysia podziwiała góry 
pieczywa, znikające z czarodziejską niem al szyb
kością.

Zaraz następnego dnia po przyjeździe panny 
Daleckiej zagadnęła ją  „urzędniczka“ oschłym 
tonem , który był w ustach  Józefy tylko m asko
waniem  wrodzonej nieśm iałości i dobroci:

— Jeżeli pan i chciałaby się poduczyć p isania
na maszynie, mogłabym dać pan i kilka wskazó
wek: wpraw iałaby się pan i trochę w pozabiuro- 
wych godzinach, już rozm aw iałam  o tym  z „wła
dzą“. *

Codziennie więc, po kilka godzin, przepisy
wała K rysia dla n ab ran ia  wprawy artykuły ze 
starych  gazet. Z początku szło to bardzo powoli, 
nie pam ięta ła  dobrze rozmieszczenia liter. Potem  
ręce, nawykłe do pięciopalcówek, poruszały się 
coraz spraw niej.

To było po południu. Ranki spędzała n a  b ie
ganinie. S trach, ile czasu poch łan ia ją  urzędy! Na 
obiad zachodziła czasem do cioci Basi: n a  stole 
czekało zawsze drugie nakrycie, a  w kącie stały 
w rzędzie miseczki z kocim jadłem .

Rozm aw iając p an i M albertowa raz po raz 
pieściła któregoś w ychowanka i od czasu do 
czasu w trącała:

— Jegomość stłukł mi wczoraj wazon do 
kwiatów, bo zapom niałam  przed snem  zdjąć go 
ze stołu. Spojrzyj, jaki ta  Szarusia m a m ądry 
pyszczek!

Któregoś dn ia  otworzyła K rysia list, przea- 
dresowany ręką  w ujaszka śniatyńskiego. Maszy
nowe pismo zaopatrzone było u góry z lewej 
strony w adres: „K ancelaria adw okata W ryckie- 
go“. K rysia przypom niała sobie, że ten  okrągły,

głąby się okazać znośniejszym m iej
scem pobytu przez parę  godzin 
dziennie. W każdym razie to chyba 
przyjem niejsze, niż sąsiedztwo beczek 
od śledzi? Proszę się zastanow ić i dać 
przychylną odpowiedź

przyjacielowi.
Następował zygzak zam iast podpisu.
K rysia raz jeszcze przeczytała treść bileciku. 

Potem, nie zdejm ując sukni, położyła się na  w ąs
kim, tw ardym  tapczanie i leżała długo z przym k
niętym i oczami. Z odrętw ienia wyrwał ją  dopiero 
odgłos kroków i zdumiony głos Stefy, k tóra  już 
powróciła z kina:

Cóż za wspaniałe kwiaty? Widzę, że masz 
jakiegoś, nieznanego mi dotąd wielbiciela.

— T a osoba proponuje mi wcale niezłą po
sadę... — odrzekła Krysia, nie podnosząc głowy 
z tapczanu.

— Gdzie? W kw iaciarni?
— Nie. Zresztą zobacz sam a. List leży tu ta j, 

na  stoliku.
Tomczykówna przebiegła wzrokiem karte lu - 

szek. Chwilę trw ało milczenie. Wreszcie odezwała
się:

— I cóż?... To rzeczywiście może być wygod
niejsza posada... No i... kwiaty p achną ładniej 
niż śledzie. Czy masz zam iar się zdecydować?

K rysia usiadła i spuściła nogi n a  ziemię.
— Tak — rzekła cicho. — Nie w ahałam  się 

ani chwili. Jadę do Gdyni, chociaż dotąd nie 
cierpiałam  naw et zapachu śledzi.

Zapadło znowu krótkie milczenie. Nagle Stefa 
Tomczykówna chwyciła biały, sztywny karton ik

łysiejący pan  czasam i grywał u n ich  w bridża i j przedarła  go gwałtownym ruchem  przez pół;
jak  tw ierdził — podkochiwał się w Loli. Prosił 

teraz, aby K rysia odwiedziła go dla omówienia 
paru  rzeczy osobiście.

Okazało się, że adw okat Wrycki będzie p ro 
wadził niektóre spraw y „kochanego Ludwika“, 
między nim i zapewne zajm ie się i tą  wielką, któ-

Co za ludzie chodzą po świecie! — krzyk
nęła m arszcząc brwi. — żeby z młodą, uczciwą 
dziewczyną postępować w ten  sposób dlatego, że 
została sam a i bez opieki! .

(Ciąg dalszy nastąpi)
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KRWIĄ I POTEM NIEWOLNIKÓW

ROSJA MA 10.000 TON ZI-OTA
i posiada najw iększe po Ameryce rezerw y kruszcu

nad Amurem wybudowano 
wielką m agistralę kolejową 
poprzez góry i ta jg i k ra ju  
Usuryjskiego do Sowieckiej 
Gawani. łącząc ten  po rt z ko
leją  syberyjską. Z M agadanu 
przeprowadzono drogę bitą 
700 kilom etrową do również 
nowo powstałego m iasta  
Seim czan nad  górną Kołymą-

W dzisiejszych czasach zło
to przestało być absolutnym  
m iernikiem  potęgi i boga
ctwa, jakim  było przez dzie
siątk i wieków historii. H itler 
zbudował kolosalną potęgę 
nie m ając złota. Dziś n afta , 
węgiel, żelazo czy też rudy 
uranowe stanow ią więcej niż 
złoto i bardziej są poszukiwa
ne. Mimo to jednak  żółty 
kruszec nie dał się całkiem 
zdetronizować i nadal zajmu_ 
je, jeśli nie dom inującą to w 
każdym  razie w ażną pozycję 
w  gospodarce św iatow ej.

Największe rezerwy złota 
'posiadają S tany Zjednoczone 
przechow ując je w podziem 
nych skarbcach tzw. fortu  
Knocks w środkowych s ta 
nach. Drugie m iejsce zajm uje 
prawdopodobnie Związek So
wiecki. Piszemy ..prawdopo
dobnie“, gdyż Moskwa nie u- 
jaw nia swych zapasów i za
równo zasoby jak  i produkcję 
otacza najściślejszą ta je m 
nicą.

Geologowie obliczają że 
największe pokłady złota 
zna jdu ją  się w ZSSR n a  
olbrzymich przestrzeniach od 
.gór U ralskich do Oceanu 
Spokojnego. Bogactwa tych 
złóż przekraczają zasoby Unii 
Południowo - Afrykańskiej, 
A ustralii i Ameryki Północ
nej.

„DALSTROJ“
W KRAJU JAKUTSKIM
Związek Sowiecki wydobywa 

złoto w 19 zagłębiach z k tó 
rych największe i najzaso
bniejsze w drogocenny k ru - 

■ szec leży pomiędzy rzeką Ko
łymą 1 morzem Ochotskim  w 
północno-wschodniej Syberii 
tzw. k ra ju  Jakutskim . Obszar 
ten  wielkości n iem al równej 
całej F ranc ji do n iedaw na 
był prawie bezludny. Nieod- 
m arzająca  naw et latem  tu n 
dra  n a  północy, skaliste góry 
w centrum  k ra ju  i bagniste, 
m oczarowate lub pokryte t a j 
gą okolice nadm orskie, nie 
nadaw ały się ani pod uprawę

zbyt dużo widzieli n a  Zacho- w stał duży nowoczesny p o rt prowincji, w której urzędują u  ujścia Kolymy do oceanu
dzie Sowieckaja G aw ań oraz no- wszystkie naczelne władze

Nad morzem Ochotskim  po- we m iasto M agadan stolica D alstroju. Z Komsomolska

Plan sytuacyjny jednego z wielu „państw niewolników“, w których zastępy nędzarzy wielu 
narodowości pracują pod terrorem NKWD na chwałę i bogactwo „ojczyzny proletariatu . 

(Ilustracja z książki A. Krakowieckiego: „Książka o Kołymie .)

ANGLIA NADAL PRZODUJE ŚWIATU
W BUDOWNICTWIE OKRĘTOWYM

Przyzwyczailiśmy się uw a
żać, że S tany  Zjednoczone 
bezkonkurencyjnie przodują 
św iatu we wszystkich dzie
dzinach wytwórczości prze-

Lodowatego pow stał port 
Ambarczyk. Wybudowano też 
cały system lotnisk, oczywi
ście na usługach NKWD.

TAJEMNICA BADAŃ 
I EKSPLOATACJI

W tym wielkim k ra ju  n ie 
woli ludźmi wolnymi są tylko 
enkawudziści, resz ta  tego k o 
szm arnego społeczeństwa to 
nędzarze odziani w łachm a
ny, p racujący  w najgorsze 
mrozy po kilkanaście godzin 
na dobę i m rący tysiącam i.

D alstroj funkcjonuje n a  
zasadzie sam ow ystarczalno
ści, produkując wszystko co 
je s t potrzebne do pracy i za
opatrzenia personelu, posia
da fabryki ubrań, szkła, ce
gielnie, elektrow nie ta rtak i, 
stocznie okrętowe itd . Spro
wadza się jedynie zboże które 
w tym  k ra ju  n ie  rośnie.

Podstaw ą istn ien ia  D al
stro ju  je s t oczywiście złoto.

Odkrywane są  coraz to  no 
we pokłady, przy czym dla 
większej pewności u trzym a
nia tajem nicy w w yprawach 
badawczych biorą udział u- 
czeni i  specjaliści dobierani 
spośród więźniów czy depor
towanych. Złoto wydobywa 
się tylko z pokładów n a jb o 
gatszych, a p raca  prowadzo
na  jest ręcznie bez maszyn. 
W ierzchnie warstw y ziemi 
rozkopuje się łopatam i, do
cierając do żył złotonośnych. 
Jedynie płókanie i odczysz- 
czańie złota jes t maszynowe.

DWA MILIARDY 
FUNTÓW ZŁOTA

W ydajność roczna złóż zło
tonośnych D alstroju nie je s t 
znana, przypuszczają jednak, 

że ca ła  roczna produkcja  
złota w ZSSR wynosi 300 ton  
w artości 70 milionów funtów  
złotych. Rezerwy zaś złota 
nagrom adzone w Moskwie 
mogą dosięgać — jak  
sądzą rzeczoznawcy ame_ 

astronom icznej

rolną, an i naw et pod pastw i- mvsłowei Tymczasem okazu- m iliarda funtów, nie grozi im rodzaju tow ar masowy czy „i.„ J __u.. _ ■ info nocfńi TYzi.ś wvmaerane Saska. Dopiero, przed m nie j- 
więcej dw udziestu laty , wy
praw y badawcze odkryły bo
gate pokłady złota w pobliżu 
źródeł Kołymy.

Dzikość kraju , ogromne 
odległości i zupełny brak
środków kom unikacji powo- _____________
dowały olbrzymie trudności Cie spuszczono n a  wody 1022 
eksploatacyjne — ale rząd s ta tk i różnego typu ogólnej-

brytyjskie m ają  zam ówienia wnościowych w chłodniach, 
eksportowe na budowę około Przed w ojną przew ażał u
1000 statków  o pojem ności niw ersalny typ s ta tk u  tow a- rykańscy ______________
łącznej przeszło 6 milionów rowego tzw. „ tram p a  * którym  cyfry 2 miliardów funtów  w 
ton i w artości przeszło pół m ożna przewozić wszelkiego ai0c.ie czyli około 10 tysięcy

ton, a więc innym i słowy o- 
koło 1000 wagonów złota.

Krem l zazdrośnie strzeże 
tajem nic D alstro ju  i Kołymy 
i wiadomości o tej krain ie 
cierpienia, krwi i łez, dotarły  
dopiero w czasie wojny i po 
wojnie, gdy cudem  wydostało 
się stam tąd  trochę Polaków i 
zesłańców lub jeńców innych

pojem ności 3642 tys. ton  z te 
go 1341 tys. ton  wybudowano 
w stoczniach brytyjskich  t.j. 
prawie 37%. W tym  sam ym  
czasie S tany  Zjedn. wybudo
wały zaledwie 165 tys. ton.

sowiecki rozwiązał je w swo
isty sposób: stworzył m iano
wicie kolosalne przedsiębior
stwo przem ysłow o-kopalnia
ne Dod nazwą D alstroj i od
dał je pod absolutne w ładz
two NKWD. NKWD z kolei 
rozwiązało problem  robocizny połowa statków  na  eksport 
organizując całe państw o Przeszło połowa budowa- 
karnych  obozów pracy i skie- nych w Anglii statków  prze- 
row ując tam  wielkie rzesze znaczona jes t n a  eksport i 
więźniów i deportow anych, największym odbiorcą w tej 
Hu nieszczęsnych niewolm - dziedzinie jes t Norwegia a z 
ków wywieziono do D alstroju kolei Panam a, nie licząc 
n ik t nie wie dokładnie w państw  Wspólnoty, 
każdym jednak razie kilka w  związku z rosnącym  za-

ie się że w tak  ważnej dzie- więc n a  długie la ta  zastój. drobnicę. Dziś w ym agane Są 
dżinie jak  budownictwo okrę- Stocznie brytyjskie przy- specjalne sta tk i do każdego 
towe Anglia m a niewątpliwie stosowane są  do budowy rodzaju towaru. Są np. s ta tk i 
Dierwsze m iejsce tak  jak  i za wszystkich typów statków  od specjalnie dostosowane do 
dawnych la t i zgodnie ze m ałych kutrów  rybackich do przewozu rudy alum iniowej, 
swoją trad y c ją  wielkiego olbrzymów transa tlan tyck ich . Pierwsze takie ifdnostki^w y- 
morskiego im perium . Największe n a  świecie s ta tk i

W 1951 roku n a  całym  świe- pasażerskie „Queen Mary“ i
„Queen E lizabeth“ wyszły ze
stoczni angielskich, Są to krętów wojennych w którym  narodowości i zaczęli otwie- 
prawdziwe pływ ające m iasta  
o 83 tys. ton pojem ności i

szły ze stoczni angielskich.
Zupełnie oddzielną dziedzi

nę stanow i budownictwo o-

Anglia również 
przoduje. Przed

tradycyjnie
m arynarką

trzynastu  pokładach. Do n ie- w ojenną stanęły  dziś zupełnie 
daw na były to również n a j-  nowe zadania. Broń atom owa 
szybsze s ta tk i n a  świecie, zm ieniła zasadniczo daw ną 
ostatn io  rekord szybkości stra teg ię  m orską. Dziś prac u _ 
przepłynięcia przez A tlantyk je się nad  typam i okrę-
zdobył nowy sta tek  am ery
kański „United S ta tes“,

Po Anglii: Niemcy i Japonia
Je s t rzeczą ciekawą, że w 

roku ubiegłym n a  drugie i 
trzecie miejsce po Anglii w 
światowym budownictwie o- 
krętowym  wysunęły się Niem-

milionów. Wiadomo np. ze w potrzebowaniem  na  ropę n a f-  Cy i Japon ia  dwa k raje  jesz-
okresie od 1937 r. do 1940 
cztery duże s ta tk i odbywały 
po 15 rejsów rocznie każdy, 
przewożąc deportow anych z 
W ładywostoku do D alstroju.

PAŃSTWO NIEWOLNIKÓW
K raj zaludnił się niewolni

kami. którzy wym ierali szyb
ko. ale których łatwo dopeł
niało się nowymi, szczególnie 
w czasie wojny i zaraz po jej 
zakończeniu, gdy wywożono 
tam  Polaków. Łotyszy. Litw i
nów, Białorusinów ,i U kraiń 
ców, m ieszkańców K ubania 
czy T atarów  krym skich za to, 
że n.ie powstali przeciw Niem
com. wreszcie jeńców n ie 
mieckich ,1 innych i w końcu 
„czerw ono-arm istów “ * którzy

towa w świec.ie najwięcej 
buduje się obecnie tankow 
ców do przewożenia tego p a 
liwa. W zeszłym roku flota 
światowa powiększyła się o 
145 dużych tankowców z k tó 
rych przeszło połowę wybudo
wano w W. Brytanii.

W chwili obecnej stocznie

prof. I. G. ŁORIE

PO DSTAW Y DIETETYKI
Stron 335. 

Warszawa, 1950.
Cena 24/-, z przesyłką 25/-. 

Do nabycia:
W VERITAS F. P. CENTRE, 
12, Praed Mews, London, W.2.

cze przed kilku la ty  będące w 
ruinie.

Stocznie brytyjskie przodu
ją  nie tylko ilościowo, ale i 
jakościowo. Były one i są n a 
dal p ionieram i nowego typu 
kadłubów i m otorów okręto
wych. Coraz więcej stosuje 
się przy budowie statków  
lekkich m etali ' w pierwszym 
rzędzie alum inium , a m aszy
ny parowe opalane węglem 
zastępuje tu rb in am i lub mo
toram i pędzonymi ropą n a f 
tową.

Anglia m a najw iększą n a  
świecie flotę statków -chłodnj 
do przewożenia żywności. 
S ta tk i te  przewieźć m ogą jed 
norazowo pół m iliona stóp 
kubicznych produktów  ży-

tów odpornych n a  działanie 
tej straszliwej broni, dąży s.ię 
również do dostosow ania 
energii atomowej do napędu. 
Prawdopobnie zanikać będzie 
typ wielkich pancerników  a 
n a  to miejsce pow staną szyb
kie lotniskowce, łodzie pod
wodne o napędzie atomowym 
i okręty do wykrywania i 
niszczenia tych łodzi. (Sz)

rać oczy Zachodu n a  rzeczy
wistość sowiecką.

Z Polaków w ydostał się z 
Kołymy między innym i 
dziennikarz A natol K rako- 
wiecki, który napisał i wydał 
w Londynie książkę o swoich 
przeżyciach*). Przed rokiem  
zm arł on w Anglii wskutek 
chorób, nabytych w sowiec
kich łagrach, które podcięły 
jego zdrowie.

(Sz.)

*) Anatol Krakowiecki; „Książ
ka i Kołymie“, nakładem Veri- 
tasu, Londyn, 1950. Str. 256. Ce
na 12/6

J E Ś L I  L E K I  T O  Z  A P T E K I

APTEKA GRABOWSKIEGO
175, DRAYCOTT AVENUE, LONDON, S. W. 3.

Telefon: KEN 0750.
Wysyła wszelkie leki do Polski i innych krajów.
10 gr. STEREPTOMYCYNY £  2. 2.6
100 TABLETEK RIM IFON ROCHE £  0.11.0
500 TABLETEK RIM IFON ROCHE £  1.19.0
1000 TABLETEK RIM IFON ROCHE £  3.17.0
3 MILIONY PENICYLINY OLEISTEJ £  0.14.0

Ceny powyższe obejm ują koszta przesyłki i ubezpieczenia.
Na składzie posiadam y tysiące leków, k tó re  możemy w ysyłać na 
każde zapotrzebow anie. In fo rm acje  bezpłatn ie. Odpowiedź załatw iam y 

odw rotnie.
W APTECE GRABOWSKIEGO DOSTANIESZ 

WSZYSTKO DLA CHOREGO,
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ZYCIE
SPORTOWE

WIELKA BRYTANIA 
x K. S. Wilno (Dorchester)

w meczu punarowym spot
kało barazo silnego przeciwnika 
z Isthmian League Oxford City, 
przegrywając nieznacznie 2:4. 
Ostatnią oramkę Anglicy strze
lili w ostatnich minutach gry. 
Mecz na b. dobrym poziomie 
zgromadził kilka tysięcy widzów. 
Strzelcami bramek byli: Pyłko- 
wski i Niewiadomski. Skład K. 
S. Wilna: Rumiński I, Rumiń
ski II, Schoenfelder, Wójcik, 
Rawski, Ritz, Knedler, Kuznik, 
Pawłowski, Niewiadomski, Pył- 
kowski.
x K. S. Gwiazda Gdyni (Mars- 

worth) w meczu ligowym od
prawiła gości z tuzinem bramek. 
Bramki zdobyli: Jakubiec II 
osiem, Blumski i Szymski po 
dwie.-
x K. S. Warta (Fairford)

pokonała w meczu mistrzow
skim Ashton Keynes 3:2. Bram
ki zdobyli: Horwat 2 i Krupa 1.

W I A D O M O Ś C I  &  L O N D Y N U

ZABAWA DZIECINNA W  „ORLE BIAŁYM"
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci i Młodzieży

PRZEGLĄD ŚWIATOWEJ 
LEKKOATLETYKI

Lekkoatleci różnych narodo
wości czynią stałe postępy. Ta
bela rekordów po każdych więk
szych zawodach ulega ciągłej 
zmianie. Czoło najlepszych wy
ników i możliwości otwierają 
Stany Zjednoczone. Na dwadzie
ścia najlepszych wyników w każ
dej konkurencji Stany Zjedn. 
uplasowały aż 153 (!) lekkotle- 
tów, za wyjątkiem biegów dłu
gich na 5.000 i 10.000 metrów, 
a 2-gie miejsce zajmuje Związek 
Sowiecki z 37 zawodnikami, na
stępnie Szwecja z 27, Niemcy z 
19 i Wielka Brytania z 13 za
wodnikami.

Przewaga lekkoatletów Sta
nów Zjednoczonych jest tak 
duża, że bez trudności mogłyby 
one wygrać mecz lekkoatletycz
ny w pełnym programie olimpij 
skim z reprezentacją reszty 
świata. W konkurencjach kobiet 
Stany Zjednoczone są zdecydo
wanie słabsze.

Oto najlepsze wyniki osiągnię
te w roku 1952:

Mężczyźni. 100 m — Stanfield 
(St. Zjedn.) 10.3 sek. 200 m 
Stanfield (St. Zj.) 20.6 sek. 400 
m — Rhoden (Jamajka) 45.9 
sek 00 m — Whitfield (St. Zj.)
1 min. 48 sek. 1.500 m — Lueg 
(Niemcy) 3 min. 43 sek. 5000 m 
— Zátopek (Czechosłowacja) 
14 min. 06 sek! 10000 m — Zá
topek (Czechosł.) 29 min. 17 sek 
3:000 m z przeszkodami — A- 
shenfelter (St. Zj.) 8 min. 45.4 
sek. 110 m płotki — Dillard (St 
Zjedn.) 13.7 sek. 400 m płotki — 
Moore (St. Zj.) 50.7 sek. Skok w 
zwyż — Davis (St. Zj.) 2 m 9.5 
cm. Skok w dal — Brown (St 
Zjedn.) 8 m 1 cm. Trójskok — 
Da Silva (Brazylia) 16 m 22 cm. 
Skok o tyczce — Richards (St 
Zjedn.) 4 m 60 cm. Pchnięcie 
kulą — Fuchs (St. Zj.) 17 m 82 
cm. Rzut dyskiem — Iness 55 m 
91 cm. Rzut młotem — Strandli 
(Norwegia) 61 m 25 cm. Rzut 
oszcepem — Hyytiainem Fin
landia 75 m 98 cm.

Kobiety. 100 m — Blankers - 
Koen (Holandia) 11.4 sek. 200 
m — Jackson (Australia) 23.4 
sek. 80 m płotki — Strickland 
(Australia) 10.9 sek. Skok w 
zwyż — Brand Poł. Afryka) 1.67 
m. Rzut dyskiem — Dumbadze 
m. Skok w dal — Williams (No
wa Zelandia) 6.24 m. Rrzut o- 
szczepem (Związek Sow.) 53.35 
m. Pchnięcie kulą — Zybina 
(Zw. Sow. 15.37 m. Z. N
ZE ŚWIATA

— Meskens, belgijski mara
tończyk (olimpijczyk), zwycięzca 
międzynarodowego maratonu w 
Paryżu w roku 1934 po 25-ciu 
latach czynnego życia zawodni
czego wycofał się z bieżni. Mes
kens posiada inny rekord — jest 
ojcem ośmiu dorodnych córek.

Tegoroczna zabawa dziecięca 
Tow. Przyjaciół Dzieci i Mło
dzieży w „Orle Białym", która 
odbyła się w niedzielę, 11 stycz
nia, zgromadziła niemal dtfa 
razy tyle uczestników, co zwyk
le: przybyło 170 dzieci i tyleż ro
dziców, skutkiem czego sala za
ledwie mogła pomieścić wszyst
kich.

W części pierwszej popisywały 
się słuchaczki Studium Teatral
nego. Ewa Dietrich deklamowa
ła wierszyki dziecinne ze świet
nym naśladowaniem zwierząt, 
co bardzo się podobało małym 
słuchaczom. Zdzis.awa Sobienie- 
wska, Krystyna Sienkiewiczów- 
na i Jerzy Gruca odtańczyli tro
jaka. Tańce przygotował balet- 
mistrz prof. Ciepliński.

Następnie dwoje dzieci: Wła
dzio Lisiecki i Bożenka Mora- 
wicz w strojach krakowianki 
oraz górala deklamowali wier
szyki, a dzieci z przedszkola To
warzystwa: Jurek Ostaniewicz i 
Andrzej Hanus popisywali się 
śpiewami i deklamacjami. Szcze
gólną „atrakcją" zabawy, raczej 
jednak dla dorosłych była para 
dzieci z małżeństwa mieszanego 
polsko-angielskiego: 6-letni Ry
szard i 4-letnia Marianna Jolly, 
które popisywały się deklama
cjami. Ojciec ich, Polak, uro
dzony w Singapore, nie był ni
gdy w Polsce i ożenił się z An
gielką. Oboje dzieci urodziły się 
w Hong-Kongu i nie mówiły ani 
słowa po polsku. Dziś po półro
cznym pobycie w żłobku i przed
szkolu Towarzystwa mogły już 
zupełnie poprawnie deklamować 
polskie wiersze na zabawie.

W części artystycznej, do któ
rej przygotował młodzież i w 
której prowadził konferansjerkę 
p. Olszowski — występował chór 
chłopców z bursy męskiej przy 
akompaniamencie p. Dulębiny. 
Prócz tego trójka chłopców: 
Krzysztof Gostyński, Jerzy Si
korski i Jerzy Mikowski grali 
na klarnecie, akordeonie i bęb
nie.

W przygotowaniu imprezy po
magali wychowankowie obu 
burs: męskiej i żeńskiej Tow. 
Przyjaciół Dzieci i Młodzieży.

Przedstawiciel „Gazety Nie
dzielnej" wręczył organizatorkom

zabawy imieniem Katolickiego 
Ośrodka Wydawniczego „Veri- 
tas" 10 książek dla dzieci, które 
rozdano jako nagrody w czasie 
konkursów na najładniej powie
dziany wierszyk, najładniej za
śpiewaną piosenkę itd. (b.)

ZW IERZĘTA, RADOŚĆ DZIECI
spalinowych

KOLĘDY
DLA DZIECI INWALIDÓW
Dzieci inwalidów polskich w 

Londynie radośnie spędziły wie
czór przy zapalonej choince w 
Domu Kombatanta, urządzonej 
przez Koło Londyn Związku In
walidów Wojennych. Organiza
cją imprezy zajmowali się pani 
Sosnowiec i p. Bobowik.

W części artystycznej prof. S. 
Niekraszowa mówiła dzieciom o 
o pochodzeniu najpiękniejszych 
kolęd polskich, które następnie 
śpiewała p. M. Jankowska w 
stroju betlejemskim. W dalszym 
ciągu para tancerzy: Danuta 
Urbaniec i Stefan Trylski od
tańczyli w ludowych strojach 
krakowiaka, oberka i kujawiaka, 
hucznie oklaskiwani przez audy
torium.

Atrakcją wieczoru była gra na 
fortepianie młodego ucznia p. 
Niekraszowej Januszka Stolar
czyka, który wykonał marsze 
polskie z r. 1863, melodię góral
ską Rybickiego i walczyka na 
4 ręce ze swym bratem. Na za
kończenie odśpiewano wspólnie 
szereg kolęd. k.

X. Dr. J. UMIŃSKI
K A R D Y N A Ł S. H 0 ZJU S Z 

BISKUP W ARM IJSK I
1504 — 1579.

Nakładem Wyd. Sw. Krźyża 
w Opolu — 1948.

Cena 7/6, z przesyłką 8/-. 
Do nabycia:

w VERITAS F. P. CENTRE 
12, Praed Mews. London, W.2.

Montgomery ot Alamein wy
raził się, ¿c sytuacja międzyna
rodowa musi oyć specjalnie pa
skudna, jeśli on nie odwiedzi w 
okresie noworocznym cyrku Ber- 
trama Millsa w Olimpii londyń
skiej. Cyrki spotkać można w 
wielu krajach świata ale cieszą 
się one specjalnym powodze
niem, ji^; z górą 100 lat, tutaj, 
w Anglii.

Jednym z najładniejszych i 
największych cyrków świata jest 
cyrk Bertrama Millsa, który w 
okresie kilku tygodni (koniec 52 
i początek 53 roku) ma 26-ty se
zon swych występów. Program 
jest bogaty, składa się z 25 nu
merów, ma szereg występów no
wych dla Londynu a kilka fan
tastycznych.

Najciekawszy bezwzględnie jest 
występ fok. Te wesołe zwierzęta 
czują się wyśmienicie na arenie, 
podrzucają jedne do drugich ba
lony końcami nosów, drapią się 
po drabinach-schodach, biegają 
po piasku z dużą szybkością, nie 
dorównują im pingwiny, są za 
to bardzo dostojne. Muł, który 
nie pozwala jechać na sobie, 
spokojny, opanowany, wszyscy 
koziołkują przez niego a hala 
ryczy śmiechem tysięcy gardzie
li.

Oto roześmiane buziaki setek 
dzieciaków, szeroko otwarte oczy, 
które chłoną ten inny świat, nie 
przypominający tych bloków do
mów oczernionych dymami,

tych ulic pełnych 
oparów.

Z innych punktów programu 
bardzo efektowny jest popis 
Franka Conelly ego na „księży
cu", gimnastyka Harrego i Mer- 
ky ego (człowieka z gumy), tru
pa Marsa (artysta trzymający 
na sobie kilkumetrową rurę, na 
której para artystów dokonuje 
ewolucji gimnastycznych).

3-godzinny program cyrku 
Bertrama Millsa daje radość 
dzieciom. Tak, ale i starsi chęt
nie choć na krótki czas chcą się 
przenieść w świat zaczarowany 
zwierząt i nadludzi.

L. S.

KOMUNIŚCI ZNISZCZYLI 
GROTĘ MATKI BOSKIEJ 
Z LOURDES W POZNANIU
Z Poznania otrzymaliśmy wia

domość, że w noc noworoczną 
komuniści rozbili grotę Matki 
Boskiej z Lourdes przy kościele 
św. Marcina wraz z figurą Nie
pokalanej i klęczącą u Jej stóp 
figurą Bernadetty. Potworne to 
iwiętokradztwo, o którym wieść 
szybko rozeszła się po mieście, 
vywołało powszechne porusze

nie. Od wczesnego rana w dzień 
Nowego Roku z całego Poznania 
ściągały na to miejsce piel

grzymki Polaków, którzy klęcząc 
modlili się w milczeniu u znisz
czonej barbarzyńsko groty.

Nie ma poznaniaka, który by 
nie pamiętał tej małej groty 
orzy wejściu do kościoła św. 
Marcina u zbiegu Alei Marcin
kowskiego i ul. św. Marcina na
przeciw „Drukarni Polskiej", 
wydawnictw „Kuriera Poznań
skiego" i „Orędowmika". O każ
dej porze można było tam wi
dzieć ludzi wszystkich stanów i 
■vieku, proszących lub dzięku
jących Niepokalanej za łaski. W 
czasie drueiej wojny Niemcy nie 
Dozwalali Polakom zbliżać się do 
groty, ale jej nie zniszczyli. Bar
barzyńskiego świętokradztwa 

'konali dopiero teraz komuni
ści w „Polsce ludowej“, gdzie 
konstytucja“ gwarantuje „wol

ność religijną“.

N A S ZA  A K C JA  M IŁO SIER D ZIA

Młodzi gruźlicy: wdowa i bezrobotny

„CZŁOWIEK
W OBECNYM SYSTEMIE 

SPOŁECZ.-GOSPODARCZYM“
Pod tym tytułem Instytut Pol

ski Akcji Katolickiej w W. Bry
tanii organizuje w Londynie _ _____ _ ________J _______
cykl wykładów, które odbędą się w korespondencji z Polski nade- 
w sali Domu SPK. 18. Queens szło wiele nowych próśb o lekar-

Liczę na Waszą pomoc kobiecie, 
która pragnie żyć i z góry skła
dam serdeczne Bóg zapłać.

MAY.

„Będąc chory na gruźlicę 
zwracam się z prośbą o pomoc. 
Zachorowałem w maju 1952, od 
sierpnia już nie pracuję i mam 
na utrzymaniu żonę i dwoje 
dzieci. Uprzejmie proszę o przy
słanie mi lekarstwa „Rimifon".

P. R.

Gate Terrace, S. W. 7. Początek 
o godz. 8 wieczorem.

4 lutego — p. Jerzy Zubrzycki 
będzie mówił na temat: „Czło
wiek w cywilizacji przemysło
wej“.

18 lutego — p. Julian Wiśnie
wski: „Praca, rozrywki, zainte
resowania w obecnym systemie 
społeczno-gospodarczym".

4 marca — p. Stanisław Sza
błowski: „Nasz stosunek do za
gadnień gospodarczych i jego 
geneza“.
Wstęp wolny. Ofiary na IPAK.

Instytut Pol. Akcji Kat. 
w W. Brytanii

xxroueu tygodnik ie u g q n o - kulturainy

Ostatni, (4/292) numer „Ży
cia" z dn. 25 stycznia zawiera 
między innymi prace: Ireny 
Gałęzowskiej — Ksiądz Au
gustyn Jakubisiak, Jana Bie- 
latowicza — Wacław Niem
czyk, Józefa Łobodowskiego 
— Synowie Hekuby, Ze 
świata katolickiego, Zapiski 

londyńskie, itd.
Cena numeru 1/-. „Zycie“ 
można nabywać w centrali: 
12, Praed Mews, London, W. 
2. oraz w polskich kioskach 
i u kolporterów „Gazety Nie

dzielnej“.

l is t a  OFIAR n r . 4
W. p. z hostelu Redcliffe — 

5/-, Polacy z Birmingham (prze
słane przez ks. Kąckiego) — 
4.10.0, Marysia Pr. — 2/ 3, w  
Dembski Preston Bisset — 4/- 
A. F. Wożniak z Long Marston -

Po kilkutygodniowej przerwie Bezimiennie ^  ' t iphf 86 ^  3/’’koresDonrienoii z Polski norio. 9/ „  Lighton Bazzard
TT H- Kensington — lo/-,
Stanisław Wójcik z Redcliffe _
5/-, Al. Cabańska S.W.17 — 10/-, 
J. Kozlik Whitehaven — 15/- 
Razem £. 8.6.3.

Na liście ofiar nr. 1. zamiast 
Wiktoria Olyłek powinno być- 
Wiktoria Chyłek z Ludford — 
10/-.

Upizejmie prosimy o wyraźne 
pisanie nazwisk przy listach z 
ofiarami, by uniknąć ustawicz
nych nieścisłości i sprostowań.

Oto wyjątki z dwóch li-stwa 
stów

„Jestem wdową lat 36, utrzy
muję się wyłącznie z szycia, nie 
posiadam żadnego majątku ani 
innych źródeł dochodowych. Od 
roku jestem chora na gruźlicę 
płuc i proszę o „Rimifon“, któ
rego w kraju nabyć nie mogę.

LEKARSTWA
RIM IFON ROCHE 100 tabl. 11 

500 tab l. 1.10.0 
1000 tab l 3.17.0

STREPTOMYCYNA
10x1 gr. 44/6

PENICYLINA
ol. 3 milj.

oraz wszelkie lekarstw a
14/-

HASKOBA
L I M I T E D

2, HOGARTH ROAD, 
LONDON. S.W.5. Tel.: ERO. 1542. 
Nowy katalog  na poczki do Polski 

i do Rosji n a  żądanie.

, Ks. M. JAGUSZ
Sw . Bernardyn 

Realino
Cena 3/6, z przesyłką 4/-. 

Do nabycia:
W VERITAS F. P. CENTRE 
12, Praed Mews, London, W.2.

Szanowny Panie Redaktorze, 
Drogą subskrypcji otrzymałem 

książkę Zofii Kossak „Błogosła
wiona wina“. Przeczytałem ją  z 
wielkim zainteresowaniem i 
przekonałem się, że jest to książ
ka bardzo pożyteczna. Napraw
dę dawno nie czytałem podob
nie dobrej pracy o tak ładnej 
treści, bogatym ale prostym sty
lu. Moim zdaniem powinna ona 
być przeczytana przez każdego 
Polaka.

Jednocześnie tą drogą chcę 
wyrazić moją wdzięczność dla 
wydawnictwa „Veritas", które 
nie szczędząc trudu podjęło się 
wydania serii dobrych książek, 
tak brakujących obecnie polskie
mu czytelnikowi.

Z poważaniem 
J. Naruszewie* 

89, Lady Margaret Rd„
London, N. 19.
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DELAMERE PARK

Staraniem Komitetu Rodzi
cielskiego i przy materialnym 
poparciu wszystkich organizacji 
osiedla urządzono w hostelu 
Delamere Pane gwiazdkę dla 
dzieci. W czasie uroczystości 
dzieci popisywały się tańcami, 
śpiewem i deklamacjami oraz 
odegrały obrazek sceniczny w 
dwóch odsłonach ,,U żłóbka“. 
Po podwieczorku zjawił się przy 
choince św. Mikołaj w asyście 
dwóch aniołków, który przemó
wiwszy do dzieci obdarował je 
słodyczami i orzechami. W uro
czystości wzięło udział 12 dzie
ci z małżeństw mieszanych pol
sko-angielskich, które uczęszcza
ją do miejscowego polskiego 
przedszkola.

Widz
FOXLE1

Staraniem Twa Polsko-Angiel
skiego oabyła się w Foxley zaba
wa dziecinna, w której wzięło 
udział ponaa ¿00 dzieci. Program 
składał się z teatru kukiełek, i 
pięciu krótkich lilmów. W cza
sie przerw grała orkiestra, dzieci 
otrzymały kanapki, lody i ciast
ka.

Staraniem Koła Sportowego 
odbył się opłatek, na którym 
przemawiał k s . Chowaniec. Na 
opiatKU wręczono nagrody zdo
bywcom tytu łu  mistrza i wice
mistrza w rozgrywkach ping - 
pongowych. Następnie odbyła 
się zabawa taneczna.

s'.; * *

Nowopowstałe Koło Drama
tyczne urządziło „Jasełka" pod 
reżyserią p. Kunickiego. W 
przedstawieniu brało udział 19 
osób które dały duży wkład pra
cy w przygotowanie „Jasełek“, 
wróżąc dobry rozwój Kołu Dra
matycznemu. (ms)

HODGEMOOR
W sprawozdaniu z uroczysto

ści św. Mikołaja w osiedlu Hod- 
gemoor wkradły się pewne nie
ścisłości. Autorką i reżyserką o- 
brazka scenicznego „Zima“ by
ła p. K. Brzezińska, natomiast 
panie Stachowiak i Kłak reży
serowały „Noc św. Mikołaja“. 
Dekoracje „Zimy“ wykonał p. Z. 
Szewczyk, „Nocy św. Mikołaja“ 
pp. Wiśniewski i Kłak. Impreza 
została przygotowana wspólnie 
przez Sekcję Rodzicielską przy 
Zarządzie Osiedla i Niezależne 
Koło Rodzicielskie. Sw. Mikołaj 
(p. Soboń) oraz anioł (p. I. Trze- 
ciakówna) rozdawali dzieciom 
podarki zakupione przez rodzi
ców i ofiarowane przez Komitet 
Organizacyjny uroczystości św. 
Mikołaja.
KELVEDON

Przed świętami Komitet Ko
ścielny przeprowadził w hostelu 
Kelvedon zbiórkę pieniężną i 
darów na prezenty dla Polaków 
przebywających w szpitalach 
dla umysłowo-chorych w hrab
stwie Essex. Z uzbieranej sumy 
£. 12.8.0, oraz otrzymanych da
rów w naturze, Komitet prze

słał 37 paczek polskim pacjen
tom do szpitali w Brenowoca, 
Goodmayes, Cladbury, Runweil 
i Severalls.

*
Staraniem Drużyny Harcer

skiej odbył się w świetlicy opła
tek, na który licznie przyoyła 
młodzież oraz goście. Przybyłych 
powitał drun J .  ¿ îwko. Po prze
łamaniu się opłatkiem kolejno 
przemawiali p. J. Jacyna, kwa
termistrz hostelu, ks. A. HMowacz 
i dr B. Tomaszewski, lek. hostelu. 
Po przemówieniach odbyło się 
przyjęcie połączone z herbatką 
i tańcami, osobno dla młodzieży 
starszej i młodszej, w dwóch sa
lach.

*

Staraniem Koła Rodzicielskie
go i Zjednoczenia Polek zorga
nizowano zabawę gwiazdkową 
dla dzieci. Program rozpoczął się 
przemówieniem prezesa Koła p. 
A. Cześnikowskiego, po czym 
chór kościelny pod przew. p. J. 
Walusa odśpiewał kolędy. W 
dalszej części dziatwa z przed
szkola wystąpiła z inscenizacją 
baśni „Królewna Śnieżka i Kra
snoludki“, którą reżyserowała 
kierowniczka p. M. Bobolska. 
Dzieci wystąpiły w barwnych 
strojach z tańcami i śpiewem ku 
uciesze rodziców i gości. Wśród 
przybyłych na zabawę dziecinną 
był kierownik hostelu p. B. Gil- 
bey. Po części artystycznej odby
ła się zabawa dla dzieci, po czym 
herbatka. W końcu dzieci otrzy
mały 160 paczek gwiazdkowych 
z rąk prezeski Zjednoczenia Po
lek, p. I. Pichetowej. 
MARSWORTH

W osiedlu Hodgemoor odbyło 
się zebranie chłopców szkolnych, 
na którym założono drużynę 
harcerską. Przemawiał przedsta
wiciel harcerstwa z Londynu, o- 
piekunem drużyny został p. R. 
Blumski.

Staraniem sekcji teatralnej 
SPK odbyły się Jasełka w 4 od
słonach przy udziale 24 osób, z 
pięknymi strojami i dekoracja
mi.

Komitet Mieszkańców urzą
dził gwiazdkę dla wszystkich 
dzieci do lat 15-tu. W czasie uro
czystości przyszedł św. Mikołaj, 
który wręczył dzieciom poda
runki. Dzieci deklamowały wier
szyki, śpiewały kolędy i odtań
czyły krakowiaka i kujawiaka w 
kostiumach.

Odbyła się zabawa sylwestro
wa z licznymi urozmaiceniami, 
na której składano życzenia no
woroczne. Prócz tego odbył się 
opłatek kombatancki z udziałem 
około 100 gości. Po przemówie
niu ks. prałata Cieńskiego dzie
lono się opłatkiem, śpiewano ko
lędy, pieśni i wykonano część ta 
neczną uroczystości.

PREES HIGHER HEATH
Grono ludzi dobrej woli zajęło 

się przygotowaniem i wystawie
niem w naszym osiedlu jasełek 
L. Rydla „Betleem Polskie“. Ze
spół amatorski, złożony z 45 o- 
sób, zarówno dzieci jak i star
szych, dał w okresie Bożego Na
rodzenia trzy przedstawienia ja
sełek, a mianowicie u siebie w

Do Polski i za „ L .  Curzona"
NAJLEPSZYM SPOSOBEM POMOCY RODZINOM SĄ

NASZE PACZKI
WYSYŁAMY SZYBKO 1 8PRAW NIE do POLSKI 1 za „LINIĘ CURZONA" 
OBUWIE — MATERIAŁY WEŁNIANE — BIELIZNĘ — SWETRY — 

CHUSTKI — POŃCZOCHY — WIECZNE PIÓRA.
Do Roaji przyjm ujem y do wysyłki tow ar w łasny klientów . Cło, licencją 
1 obesplecsenie opłacam y w Londynie, dzięki czemu odbiorca nie ponosi 

Żadnych opłat. C enniki n a  tyczenie przesyłam y odw rotnie.

ZJEDNOCZONE FIRMY

Łampert - Polimex
m. CROMWELL ROAD, LONDON. S.W.7. TEL. KENilmgUa MM.

osiedlu Prees Higher Heath, w 
polskim hostelu w Aston Park i 
w 4 Polskim Szpitalu w Iscoyd 
Park. Wszystkie trzy przedsta
wienia cieszyły się dużą fre
kwencją i podobały się ogólnie, 
dzięki barwnym, stylowym ko
stiumom i starannej grze akto
rów.

Role pastuszków odegrały 
dzieci szkolne w strojach góral
skich. Postacie Heroda, diabła, 
żyda, dziadka, pana Twardow
skiego i innych przypominały 
widzom popularne niegdyś w 
Polsce widowiska. Nie brakło też 
kosyniera, obrońcy Lwowa, żoł
nierza polskiego i krakowianki.

Duża praca, którą włożyła w u- 
rządzenie jasełek p. M. Fallowa, 
jako reżyserka, nie poszła na 
marne, a dała także duży finan
sowy efekt. Dochód w kwocie £  
20.0.9 został przeznaczony po po
łowie na utrzymanie Domu Pol
skiego i polskiej szkółki sobot
niej w osiedlu Press Higher 
Heath. (jlc)

& z / ia c ja

W numerze gwiazdkowym „Gazety Niedzielnej“ zamieścili
śmy wspomnienie wigilijne lotnika polskiego z Pakistanu p. Ro
mana Hrycaka, pracującego od kilku lat jako pilot w lotnictwie 
cywilnym pakistańskim. P. Hryc ak próbuje czasami — jak n a  po
wyższym zdjęciu — bardziej pry mitywnego środka lokomocji, 
mianowicie jazdy na wielbłądzie.

EDYNBURG
Dnia 4 stycznia 1953. r. odbyła 

delegatów Akcji Katolickiej w 
się w Edynburgu konferencja 
Szkocji przy współudziale dzia
łaczy katolickich w szeregu miej
scowości. m.in. Glasgowa. Dun
dee, Falkirk, Kirkcaldy, Alloa i 
Edynburga. W konferencji u- 
czestniczył Rektor Polskiej Misji 
Katolickiej w Szkocji ks. L. 
Bombas. Po konferencji odbył 
się wspólny opłatek z udziałem 
przedstawicieli innych organiza
cji katolickich. Na zakończenie, 
Koło Akcji Katolickiej w Edyn
burgu zorganizowało międzyna
rodowy wieczór kolęd z płyt 
gramofonowych z komentarzem 
p. T. Ziarskiego. Okolicznościo
wy wiersz recytował p. Z. Orga
nistka.

*

500 dziewcząt i chłopców szko
ckich śpiewało kolędy polskie na 
poranku kolęd, organizowanym 
przez znaną uczelnię edynbur- 
ską „Moray House“. Program 
obejmował m.in. trzy kolędy 
brytyjskie, trzy francuskie oraz 
trzy polskie: „Bóg się rodzi“, 
„Lulajże Jezuniu“ i „Pasterze, 
pasterze". Kierownictwo arty
styczne spoczywało w ręku zna
nej pianistki szkockiej Mrs. 
Janet Watson-Walcer (pseudo
nim „Irving“) oddanej przyja
ciółki Polaków. Jest ona profe
sorem muzyki w „Moray House“. 
Jej to zasługą jest, że muzyka

O FIA R Y NA HEREFORD
W dalszym ciągu w miesiącu 

grudniu złożono na zakład dla 
chłopców ojców marianów w Lo
wer Bullingham, Hereford 
wprost lub za pośrednictwem 
„Gazety Niedzielnej“.

Prełko 10.0; Miss Flana
gan 10.0; Bezimiennie 3.0.0; 
P. Bezimiennie 3.0.0; Bezimien
nie 20.0.0; Gen. J. Haller 20.0.0; 
F. Bissinger 10.0; T. i W.K. 5.0; 
Zw. Ziem Płn. Wsch. Penrhos 
1.0.0; L. Nowotarski 10.0; Zwią
zek Inw. Woj. P.S.Z. 5.0.0; W. 
Motz 2.0.0; S. W. Lewoscy 5.0; 
S. Rolski 2.6; J. Kondratowicz 
2.6; J. Bartkowski 5.0; K. Fa- 
czyńska 5.0; Bezimiennie 5.0.0; 
K. Niemiro 1.0.0; K. H. Wocial 
10.0; I. Kehle 12.0; M. Owsian
ka 10.0; K. Zytkin 5.0; J. Wie- 
lochowska 5.0.

R a z e m  £  65.07.0.

polska a m.in. kolędy polskie 
weszły do programu nauczania 
w szkołach szkockich.

(W. KOP.)

3\tatandia
TILBURG

Polacy w Tilburg założyli 
Koło Polskiego Towarzystwa 
Katolickiego, którego pierwszą 
większą imprezą była wspólna 
wigilia, urządzona dla rodzin 
polskich i ich przyjaciół Holen
drów w sali „Opermanus“. Po 
wieczerzy śpiewano w miłej 
atmosferze kolędy i dzielono się 
opłatkiem. Prasa holenderska 
poświęciła sporo miejsca tej pol
skiej uroczystości a Holendrzy 
udzielili pełnego poparcia nowo
powstałej organizacji.

OESTERHOUT
W miejscowości Oesterhout b, 

żołnierze 1 Dy w. Pane, są zorga
nizowani w Polskim Towarzy
stwie Katolickim.

4 stycznia odbyła się uroczy
stość otwarcia przedszkola pol
skiego. Na uroczystość przybył 
burmistrz m. Oesterhout van 
Oers, Rektor Pł M. K. o. Dom- 
oek Bronisław, inspektor szkol
nictwa polskiego na terenie Ho
landii, prezes Zarządu Głównego 
PTK B. Zieliński, dyrektor 
miejscowej szkoły van Deren- 
mal, rektor zakonu wycho
wawczego, przedstawiciel Komi
tetu Nederland - Polen - Breda 
p. P. Guns, delegaci Zarządu 
Koła PTK Breda, miejscowy 
Zarząd Koła i wielu innych 
przedstawicieli polskich i holen
derskich.

Prezes Koła Oesterhout, p. W. 
Rabiej, wygłosił przemówienie, 
w którym podziękował Królowej 
Julianie za przyjęcie Polaków 
na teren Holandii, władzom pań
stwa i burmistrzowi za pomoc 
w otwarciu przedszkola.

Z  kolei przemawiali; o. rektor 
Dombek, burmistrz miasta i 
przedstawiciele holenderscy z 
kierownikiem szkoły na czele. 
Dzieci obdarowano słodyczami a 
p. de Roej (Polka z pochodze
nia), która będzie prowadzić 
naukę, dokonała spisu dzieci. 
Powołany został Komitet Ro
dzicielski przedszkola z prze
wodniczącym p. K. Czapka na 
czele.

Zarządowi i rodzicom należą 
się słowa podzięki za rozpoczęcie 
pracy nad przedszkolem.

Szczęść Wam Boże!
W. Piadyka

APTEKA CHROMIŃSKIEGO
NA EARLS COURT — OTWARTA DO 8 WIECZÓR 

WYSYŁA: RIMIFON, CHROMIFON, NYDRAZID, MERSALIT.
10« tabl. Rimifor oryg. 11/- 3 mil. Pen. Ol. : : : 14/-,

10 gr. Streptomycyny £  t.2.6, 1000 tabl. Rlmifon oryg. £  3.17.0
500 tabl.Rlmifon oryg. £  1.19.0Proszki od bólu głowy i zębów, zjkzię 
bienia i przeciw grypie z kogutkiem — 60 sztnk 16/-.

CENT Z PRZESYŁKĄ DO POLSKI 
«65. OLD BBOMPTON ROAD. LONDON. S. W. 5. TEL. FRE » U l.

K Ą C I K  H I G I E N I C Z N Y
HIGIENA I KULTURA 

JEDZENIA

Nie tylKo jakość i ilość jedze
nia jest ważna w naszym odży
wianiu, ważne jest również to, 
w jakich warunkach psychicz- 
nycn i fizycznych jadamy. Wa
żna w naszym jedzeniu jest 
estetyka. Stół powinien być z 
gustem nakryty. Jedzenie po
winno nęcic. Na półmiskach nie 
powinno byc przeładowania, 
powinien być natomiast dobór 
barw.

W naszych domach powinno 
się zwracać uwagę, by przyzwy
czajać dzieci do ładnego jedze
nia. W naszym uchodźczym żyr- 
ciu nie zwracamy uwagi na este
tykę w jedzeniu. Pamiętać trze
ba, że dziecko uczy się jedzenia 
w domu i to zostaje na całe ży
cie.

Temat ten przypomina mi po
gadankę mego Ojca ś.p. dr A. Tar
nawskiego. Podam z niej kilka 
szczegółów.

Zdawało by się, że nauka je
dzenia jest zupełnie niepotrzeb
na, a jednaK najw ięcej błędów 
popełniamy w dziedzinie higie
ny odżywiania. Mało kto zdaje 
sobie sprawę z tego, jak mało 
pokarmów potrzeba dorosłemu 
człowiekowi do utrzymania w 
pełni sił i zdrowia. Specjalnie 
mniej potrzeba dla pracowni
ków umysłowych. Przy pracy 
specjalnie ciężkiej trzeba odży
wiać się lepiej, a większe ilości 
nie szkodzą, gdyż tłuszcz i biał
ko są szybko zużywane przez 
pracę mięśni.

Zła przemiana materii i jej 
zły wpływ na ustrój nerwowy są 
często przyczyną wielu chorób. 
Do utrzymania sprawności u- 
mysłowej potrzebne są pokar
my nie tyle obfite w białko i 
tłuszcz, ile te przede wszystkim, 
które dają podniety nerwowe, a 
więc pokarmy zawierające wita
miny, olejki lotne, sole odżyw
cze. Trzeba również dbać o świe
że powietrze, gdyż potrzebna 
jest duża ilość tlenu. Ludzie ja 
dają za prędko, potrawy oraz 
płyny są zbyt gorące, żują nie
dokładnie, piją przy jedzeniu za 
wiele wody, która spłukuje soki 
żołądkowe. Lubią potrawy tłu
ste, słone i ostre przyprawy. 
Często przy jedzeniu czytają lub 
prowadzą podniecające rozmo
wy, co wszystko nie sprzyja tra
wieniu. Bardzo szkodliwy wpływ 
wywiera sama jadalnia, jest 
przepełniona wyziewami, które 
wdychamy, oraz pochłaniamy 
razem z potrawami. Jeszcze go
rzej jest w jadłodajniach pu
blicznych, wytwarzają się tam 
warunki dla zdrowia wprost 
szkodliwe, jak wyziewy i dym 
tytoniowy.

Celina Tarnawska Bossa
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PRZYCZYNY NIESZCZĘŚLI 
WYCH WYPADKÓW

Problem nieszczęśliwych wy
padków zarówno w komunikacji 
jak w fabrykach interesuje nie 
tylko statystyków ubezpieczalni 
społecznych, ale i wielu uczo
nych ostatnio również psycholo
gów. Odpowiednia asekuracja 
maszyn czy dyscyplina przepi
sów drogowych ma oczywiście 
duże znaczenie, lecz nie wyczer
puje sprawy. Dlaczego np. są ro
botnicy, którym ciągle coś się 
przytrafia, podczas gdy inni, 
pracujący w warunkach znacz
nie niebezpieczniejszych, wypad
kom nie podlegają? Dlaczego 
niektórzy automobiliści jeżdżą 
latami bez wypadków, by póź
niej mieć serię wypadków i to w 
sytuacjach, w których dawniej 
łatwo by sobie dali radę? W jed
nym ze szpitali nowojorskich 
zbadano 1300 osób ze złamanymi 
rękami i nogami. Okazało się, że 
■ tych pacjentów tendencja do 
nieszczęśliwych wypadków była 
14 razy większa, niż u innych 
chorych. Zdaniem psychologów 
dużą rolę odgrywają tu freudo
wskie kompleksy z podświado
mości. Ofiarą nieszczęśliwych 
wypadków padają szczególnie 
często ludzie niezadowoleni z 
obranego zawodu, lub cierpiący 
na jakiś ciężki uraz w stosunku 
do otoczenia lub do rodziny.

MINIATURA JEDNOŚCI

DBAJ O ZDROWIE RODZINY 
WYSYŁAJ LEKI DO KRAJU

P O L S K A  A P T E K A  
M . STANKIEW IC ZA

wysyła wszelkie leki po cenach 
katalogow ych

74, Deacon St., London 
S.E.17. Tel: ROD 4628.

Rim ifon 100 tab l. £  0.11.0
— „ 300 tab l. £  1. 4.0

500 tabl. £  1.19.0
— „ 1000 tabl. £  3.17.0 

Streptom ycyna 10 gr. £  2. 2.6 
Penicylina ol. 3 m ilj. £  0.14.0

R I M I F O N
100 tabl. 11/- 300 tabl. 24/-
Dihydro-Streptom. 10 gr. 42/6 
Penic.-Procaine 3 milj. j. 14/- 
wraz z przesyłką poleconą do 
Polski, oraz wszelkie leki 
wysyła w dniu otrzymania 
zamówienia, tylko zagranicę 

— także OKULARY, 
APARATY dla GŁUCHYCH 

Dział farmaceutyczny 
FREGATA (Merchants) Ltd. 
122, Wardour Street, London, 

W .l.

Ponieważ mieszkam n a  głę
bokiej prow incji a  redaktor 
„Gazety N iedzielnej‘‘ in te re 
suje się bardzo opinią tych 
właśnie szerokich rzesz jego 
czytelników z prowincji, o- 
trzym ałem  prośbę z Londynu, 
bym w sposób taktow ny i 
dyskretny wybadał, jakie są  
zdania  i postu laty  czytelni
ków pod adresem  redakcji 
pism a. Uczyniłem, jak  to so
bie życzył i poprosiwszy grono 
znajom ych n a  lam pkę w ina 
skierowałem zręcznie rozm o
wę na  tem at „Gazety Nie
dzielnej“ . Łudziłem  sf& że 
dojdziemy do jak ichś wspól
nych wniosków, które potem  
będę mógł wysokiej redakcji 
przekazać. Niestety! Dziś 
żałuję owego wina, którego 
w iną jest, że zgromadzenie o 
mało co nie zakończyło się 
skandalem  towarzyskim.

N ajpierw  bowiem dowie
działem  się, że nie m a wogóle 
o czym mówić, bo cała n a 
sza p rasa  na em igracji jest 
niewiele w arta  i szkoda wy
rzucania  n a  n ią  pieniędzy. 
Pogląd ten  głosił tonem  wiel
kiego au to ry te tu  pan  K ryty- 
kiewicz, ciągnąc wino i m a
chając pogardliwie ręką. Gdy 
jednak  uparłem  s.ię, by swe 
zdanie określił bardziej kon
kretn ie  i opisał, co w tej p ra 
sie jes t złe a co dobre, — 
wówczas rozwinęła się obszer
n a  1 ożywiona — może zbyt 
ożywiona, dyskusja.

— Co tu  dużo gadać — u- 
słyszałem — gazeta, o k tórą  
p an  pyta, jest robiona tak  
sobie, żeby wyszła i żeby za 
n ią  dostać sixpensa. Prócz 
tego jest jednostronna poli
tycznie: to pismo wyraźnie 
sanacyjne.

— Co?! — ozwai się drugi 
głos •— sanacyjna? Przeciw
nie, gazeta jest całkowicie 
endecka, bojkotuje rząd, sa 
botuje jedność narodową, 
ignoruje Prezydenta...

— Niech pan  bzdur nie 
gada! — huknął pierwszy 
mówca — nic, tylko piszą o

Radzie Narodowej, a  ostatn io  
dali p o rtre t Prezydenta...

— Nie portre t, tylko kary 
katurę, a to  duża różnica!

Usiłowałem załagodzić kon
flikt, obaw iając się, że usły
szę z kolei iż „G azeta Nie
dzielna“ je s t socjalistyczna, 
chadecka czy ludowa.

Rozmowa zeszła na sprawy 
m niej istotne.

— Bo oni tam  — powiada 
p an i Dewocińska — za wiele 
głupstw  d ruku ją  obok pow a
żnych rzeczy. Ja k  jes t E w an
gelia i kazanie, to poco zaraz 
n a  następnej stron ie  polity
ka, k tó ra  nikogo nic nie 
obchodzi, a n a  dalszych s tro 
nach  jakieś powieści o m iło
ści, sporty, sensacje, krzy
żówki, hum ory. Nam tu  teraz 
wcale do śm iechu, szkoda 
m iejsca w gazecie na  takie 
bzdury.

— A właśnie, że pan i nie 
m a racji! *— w rzasnął z ką ta  
pan  Politkiewicz — nas w ła
śnie in teresu je  polityka, 
chcemy wiedzieć, co się w 
Polsce i świecie dzieje. Za 
mało tego je s t jeszcze, a pan i 
mówi, że za dużo.

Chcia1 mówić dalej, ale 
przerw ały mu inne głosy.

— Za wiele wiadomości z 
Londynu to nas nic nie 
obchodzi! Pisać więcej o ho- 
stelach i Polakach n a  pro 
wincji!

— Nieprawda! Nas bardzo 
zajm uje to, co Polacy w Lon-

PORADNIK
PSZCZELARZA

Encyklopedia wiedzy 
o pszczołach 

Praca zbiorowa 
Rozdziałów 18, stron 427. 

Warszawa, 1952.
Państ. Wyd. Rolnicze i Leśne. 
Cena 25/-, z przesyłką 26/3. 

Do nabycia:
W VERITAS F. P. CENTRE, 
12, Praed Mews, London, W.2.

dynie robią! Toż przecież 
centrum  nasze w tym  kraju!

— Dać kącik rolniczy, o- 
grodniczy, porad lekarskich, 
praw nych!

— I filatelistyczny!
— Więcej sportu, bo to  nas 

bardzo zajm uje!
— Nie precz z głupim  spor

tem ! Kto m a dziś n a  to  czas 
i ochotę?

— Zlikwidować krzyżówki! 
Komu się chce nad  nim i bie
dzić?

— A właśnie że nie! To je 
dyny ciekawy dział w‘gazecie!

— Poco oni d ruku ją  po
wieści?

„I od słowa do słowa, jak  
zaczęli się kłócić, to się z 
m iejsca porwali, chatkę 
chcieli porzucić“. Dziad swo
je, baba swoje, tylko n iestety 
mojej beczki porzucić moi 
goście nie chcieli. bo wino 
było jeszcze nieskończone. Z 
tego samego powodu dysku
sja  staw ała  się coraz go
rętsza i obawiałem się b a r
dzo, że nie zdołam tem u za
pobiec, gdy rozjuszeni prze
ciw nicy od słów przejdą  w1 
polemice do czynów. Na 
szczęście w padła córeczka 
p a n a  Politkiewicza mówiąc, 
że w rad iu  jes t audycja poli
tyczna. Pobiegł jej więc słu
chać, a  inn i poszli za nim, 
każdy do swej ulubionej 
specjalności; czytać dział re 
ligijny w gazecie, sportowy, 
rozwiązywać krzyżówkę, czy
ta ć  odcinek powieściowy...

Zostałem  sam. Po takim  
przebiegu spo tkan ia  zrozu
miałem, jak  tru d n ą  rzeczą 
było w Londynie ńzyskanie 
zgody między Polakam i w 
ważnych spraw ach politycz
nych, skoro n a  głuchej p ro 
wincji nie m ożna osiągnąć 
tej zgody między nim i w 
sprawie poglądów n a  jedno 
polskie pismo tygodniowe. I 
począłem się m artw ić, że nie 
prześlę redaktorowi, jak  o to 
prosił, uzgodnionej opinii 
czytelników jego pisma.

Michał Osa-Gdersfei

□i in

W BIURZE
— Proszę mówić głośniej, bo 

nic nie rozumiem: data urodze
nia?

INI Y  S Ł O
Krzyżów ka nr. 4

POZIOMO: 1. Utwór muzyczny, 3. Nie
pion, 7. Inaczej wafle, 10. Nie dobrze, gdy 
jest zbyt duży, 11. Powieść Dostojewskiego, 
13. Ukrop, 14. Gatunek piwa, 15. Nie pali się, 
lecz..., 17. Imię tatarskie, 19. Imię murzyń
skie, 21. Stary las, 22. Opad, 23. Pytajnik, 24. 
Okrycie konia, 27. Przeszkoda, 28. Pobór do 
wojska.

PIONOWO: 1. Biała broń, 2. Zaimek, 4. 
Stara polska moneta, 5. Silny człowiek, 6. 
Sławna łódź podwodna, 8. Powieść Rodzie
wiczówny, 9. Góra w Polsce, 11. Ptak, 12. 
Sprzęt sportowy (wspak), 16. Część koła, 18. 
Choroba, 20. Pomoc, 25. Część konia, 26. Mia
ra powierzchni ziemi.

Rozwiązania należy nadsyłać do dnia 28 
stycznia br. Za trafne rozwiązanie redakcja 
przyzna w drodze losowania książkę Zofii 
Szymanowskiej „Opowieść o naszym domu“.

. . ___________________

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 1
POZIOMO: Szpak, gród, kaskada, Zara, 

afekt, soból, Piza, minaret, tlen, tusza.
PIONOWO: Kukła, pasterz, start, głaz,

duma, ambaras, senat, Litwa, Prut, Amen.
Nagrodę w postaci książki Rudyarda Kip

linga „Stalky i Sp.“ otrzymuje na podstawie 
losowania p. Anna Kucyper, 18, Beverley Rd., 
London, S. E. 20.

SIEROTY KOREAŃSKIE 
W PARYŻU

Pewien dziennikarz francuski, 
korespondent wojenny w Korei 
powrócił ostatnio do Paryża, 
przywożąc ze sobą dwóch chłop
ców koreańskich, sieroty, których 
rodzice zginęli na wojnie. Nazy
wają się oni Dong You Rhee i 
Tchang Fa Chip. Dziennikarz 
adoptował obu chłopców.

38, K nightsbridge O R B I S  
London. S. V, 1,

wobec « i e l k i e g o  powodzenia 
naszych pierwszych nakładów

PŁYT
GRAMOFONOWYCH

o b n i ż y l i ś m y  cen< nowych 
nakładów  do 8/6 za płytę, 

na  płyty: taneczny — lu d < ^  — 
piosenki — p ie ^ i .  

P o l e c a m y  r ó w n i e ż  i 
N a j p i ę k n i e * s z

p o l s k i e
K O L Ę D Y

w w ykonaniu najw ybitn iejszych 
artystów  polsk.ch na em igracji 

oraz Chóru im. Chopina 
20 Kolend na  8 pły tach  

K ażda P ły ta  9/6. 
la  prow incję wysyłamy n a jm n ie j 

3 płyty, specja ln ie  pakow ane i 
ubezpieczone. Koszt przesyłki 

3 płyty 2/6, każd i n a s t. 4 d.
38, K nightsbridge O R B I S  

London, S. W. 1.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
For the Gifths you'll give with 

pride,
let H A S K O B A  be your 

guide.
P R A C A

Poszukuję Polki z Niemiec w 
wieku 50 — 55 lat, zdrowej, nie 
przechodzącej gruźlicy ani cho- 
rub wenerycznych w przeszłości, 
jako pomoc w domu i do dziecka 
dziesięciomiesięcznego. Mieszka
nie jedno lub dwupokojowe, u- 
trzymanie i £. 1.0.0 tygodniowo. 
Zgłoszenia do „Gazety niedziel
nej“ pod B. Z.

OBRAZEK BEZ SŁÓW
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